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I. Z ŻYCIA ZWIĄZKU 

 
1.1. Poznań uczcił 66. rocznicę utworzenia Polskiego 

Państwa Podziemnego 

22 września 2005 r. Zarząd Okręgu Poznań Światowego Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej zorganizował w Urzędzie Wojewódzkim, pod patronatem Wojewody Wielko-
polskiego Andrzeja Nowakowskiego, uroczystą akademię z okazji 66. rocznicy utwo-
rzenia Polskiego Państwa Podziemnego. Wśród osób, które zaszczyciły nas swoją obec-
nością byli: Wojewoda Wielkopolski, pan Andrzej Nowakowski, Dowódca Garnizonu 
Poznań i szef Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego płk dypl. Wojciech Reszka, zastępca 
szefa Gabinetu Marszałka Województwa płk Jerzy Barełkowski oraz mgr Włodzimierz 
Buczyński z Wydziału Polityki Społecznej Wielkopolskiego Urzędu Wojewódzkiego. 

O godz. 10.00, po Hymnie Narodowym i złożeniu meldunku przez Prezesa ZO kpt. 
dr Jana Górskiego o gotowości członków Okręgu do uroczystości – przemówił Wojewo-
da, pan Andrzej Nowakowski, przypominając fenomen Polskiego Państwa Podziemne-
go (tekst przemówienia zamieszczamy poniżej). Następnie złożono kwiaty pod tablica-
mi pamięci w podcieniach Urzędu Wojewódzkiego, w arkadach oo. Dominikanów i przy 
Głazie AK. 

Fot. Jerzy Żurkowski 
Fragment uroczystości przed Urzędem Wojewódzkim 
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Fot. Jerzy Żurkowski
Wręczenie Złotych Odznak ŚZŻAK 

O godz. 10.30 w Sali Sesyjnej UW rozpoczęła się Sesja historyczna poświęcona wal-
ce PPP w II wojnie światowej. Uroczystość zainaugurowano wręczeniem przez Woje-
wodę Wielkopolskiego Krzyża Oficerskiego Orderu Odrodzenia Polski kol. por. Jaro-
sławowi Marzyńskiemu oraz przypięcie do Sztandarów Szkół: Liceum Nr III i Nr VIII 
Medali Opiekunów Miejsc Pamięci Narodowej. Dalej nastąpiło nadanie Złotych Od-
znak ŚZŻAK kol. kol. Urszuli Hoffmann i Witoldowi de Mezerowi w uznaniu wielolet-
niej, wybitnej działalności związkowej. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 

Fot. Jerzy Żurkowski
Referat wygłasza dr Zofia Grodecka 
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Fot. Jerzy Żurkowski 
Tańczy Zespół ,,Wielkopolanie” 

Część historyczną uroczystości reprezentowały dwie prelekcje. Referat okoliczno-
ściowy pt. ,,Wywiad ZWZ AK w walce z niemieckimi broniami odwetowymi V1 i V2” 
wygłosiła por. dr Zofia Grodecka, przewodnicząca Komisji Historycznej Zarządu Okrę-
gu Poznań. W półgodzinnej wypowiedzi przypomniała najbardziej liczącą się dla 
współpracy z Aliantami w II wojnie światowej operację wywiadu wojskowego ZWZ 
AK dotyczącą wykrycia w Peenemünde koło Szczecina i na poligonie Pustków – Blizna 
w rejonie Dębicy ośrodków doświadczalnych nowych niemieckich broni odwetowych 
oraz ich produkcji. Akcja ujawnienia, a także przesłanie do Londynu drogą lotniczą 
całej rakiety V2 wraz z opisami technicznymi jej działania, spowodowała opóźnienie o 
przeszło pół roku zastosowania broni odwetowych Hitlera, a także umożliwiła Alian-
tom próby ich unieszkodliwienia w trakcie ataku na Londyn. 

W drugiej części sesji Kurator Wielkopolskiego Muzeum Wojskowego, pan Tadeusz 
Jeziorowski, przypomniał ,,Udział polskich kobiet w walce o niepodległość”. Wspomniał 
przykładowo o kilku rodzajach ich działalności: Błog. Natalii Tułasiewicz prowadzącej 
katechezę dla kobiet wywiezionych na roboty do Niemiec, co opłaciła ona śmiercią 
w Ravensbrück; pracy podziemnej członkini Wojskowej Organizacji Ziem Zachodnich 
Ireny Bobkowskiej, która, będąc inwalidką poruszającą się na wózku, działała jako 
współredaktorka i kolporterka gazetki polskiej ,,Pobudki” i zgładzona została w wię-
zieniu Berlin-Plötzensee. Dla całości obrazu prelegent, prowadzący także uroczystość 
w sposób niezwykle sprawny i emocjonalny, wspomniał też o młodych dziewczętach, 
które – zwłaszcza w Powstaniu Warszawskim – wzięły udział bezpośrednio w akcjach 
bojowych. 

Oprawę artystyczną uroczystości zapewnił w sposób perfekcyjny Zespół Folklory-
styczny ,,Wielkopolanie”. Pod kierownictwem mgr. Piotra Kulki zaprezentował on 
piękny program, w skład którego weszły, wraz z akompaniamentem muzycznym, czte-
ry pieśni: Hymn Polskiego Państwa Podziemnego, dwie pieśni partyzanckie oraz po-
wstańcza piosenka Batalionu ,,Parasol” – ,,Pałacyk Michla”. Ta ostatnia wzbudziła ży-
wiołową reakcję sali, w której przeważała młodzież z klas ponadgimnazjalnych kilku-
nastu szkół, w ilości około 350 uczniów, wraz ze swoimi opiekunami i nauczycielami 
historii. Równie gorąco oklaskiwano dwa zaprezentowane tańce 3 par: polonez i taniec 
,,bamberski”. 
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W sumie stwierdzić należy, iż opisana w skrócie uroczystość wniosła uczestnikom 
sporą dawkę wiedzy o historii akowskiej i została przez uczestników uroczystości pozy-
tywnie oceniona, na co wskazywały huczne oklaski, a także słowa podziękowania skła-
dane wykonawcom programu i prośby o powtórzenie referatów. 

Zofia Grodecka 
 

Polskie Państwo Podziemne – 2005 
 
Panie i Panowie Kombatanci 
Bohaterowie Polskiego Państwa Podziemnego! 
Szanowni Państwo. 

Pamiętny dla polskiego narodu wrzesień 1939 roku rozpoczął się zdradzieckimi na-
paściami na nasz kraj wojsk hitlerowskich i sowieckich. Choć pod naporem potężnych 
najeźdźców bohatersko walczące oddziały polskie zostały rozbite, to jednak nie zostały 
pokonane. 

Wrogom, siejącym od pierwszych chwil wojny śmierć i zniszczenie, nie uległo wojsko 
polskie, nie poddał się polski rząd ani nie uległo społeczeństwo. Polacy ani na moment 
nie zaprzestali walki z odwiecznymi wrogami. Jeszcze bronił się Hel i Modlin, pod 
Kockiem walczyły oddziały generała Kleeberga, a już major Hubal rozpoczynał swą 
partyzancką epopeję i powstawały pierwsze organizacje konspiracyjne. 

W przeddzień 66 rocznicy utworzenia Związku Walki Zbrojnej – zalążka Polskiego 
Państwa Podziemnego, oddajemy hołd wszystkim Polakom, którzy przez blisko sześć 
lat wojennej gehenny wytrwali niepokonani i zwycięscy. W końcowej fazie drugiej woj-
ny światowej polska armia była czwartą siłą koalicji antyhitlerowskiej. 

Polscy żołnierze walczyli na wszystkich wojennych frontach. Nie szczędzili też tru-
du i krwi na podziemnym froncie w kraju. W tych kilkuletnich nierównych zmaganiach 
z potężną hitlerowską machiną ponosili ciężkie ofiary. A jednak kolejne pokolenia Po-
laków szły na partyzanckie akcje, atakowały okupanta oraz wzięły udział w najwięk-
szym powstańczym zrywie w Warszawie. Nigdy nie zapomnimy ich odważnej postawy, 
ich poświęcenia i wielkiego oddania w służbie dla ojczyzny. Cześć i chwała wszystkim 
bohaterom Polski Walczącej! 

Szanowni Państwo, 
Podczas drugiej wojny światowej hitlerowcy okupowali wiele europejskich krajów, 

w wielu z nich powstawały różne formy ruchu oporu, nigdzie jednak nie osiągnęły one 
takiego poziomu zorganizowania jak w naszym kraju. Polskie Państwo Podziemne, ze 
swoimi strukturami politycznymi i wojskowymi, z rozbudowanym systemem tajnego 
kształcenia oraz szeroką działalnością wydawniczą i kulturalną było fenomenem. Każ-
dy Polak wnosił cząstkę w jego budowę. 

Na podziw i uznanie zasługują zarówno ci, którzy działali w różnych podziemnych 
organizacjach zbrojnych, jak i ci, którzy uczyli się na tajnych kompletach, wydawali 
pisma niepodległościowe, pomagali ludziom zesłanym do gett i obozów, nasłuchiwali 
zakazanego radia i opowiadali zakazane dowcipy, a także ci, którzy dokonywali sabo-
tażu w niemieckich fabrykach lub na przekór okupantom szmuglowali żywność do gło-
dujących miast. Wszyscy oni przyczyniali się do trwania podziemnego państwa i wszy-
scy także jednako ryzykowali życiem. Bo już samo bycie Polakiem w tamte okrutne dni 
czasów pogardy narażało na najsurowsze kary. 
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Mimo szalejącego terroru, ulicznych łapanek i rozstrzeliwań, Polskie państwo Pod-
ziemne trwało niezłomne i nieulękłe. Jego funkcjonowanie zasługuje na najwyższe sło-
wa uznania. Polacy dowiedli, że nawet w skrajnie trudnych warunkach potrafią się 
zorganizować, potrafią działać razem i dla wspólnego dobra. Taka zdecydowana posta-
wa naszego narodu, poświęcenie i ofiarność dla ojczyzny uczyniła z Polaków silne 
ogniwo ówczesnej koalicji antyhitlerowskiej. Takiej determinacji i woli współdziałania 
potrzeba nam także w obecnych niełatwych czasach. Wykazaliśmy ją także przed 25 
laty, gdy pierwsi w Europie środkowo-wschodniej upomnieliśmy się o wolność i stwo-
rzyliśmy masowy ruch społeczny Solidarność, który doprowadził do obalenia żelaznej 
kurtyny i zjednoczenia narodów europejskich. Wzorem w tych działaniach odmieniają-
cych losy kontynentu i kraju byli bohaterowie Polskiego Państwa Podziemnego. Ich 
legendarne czyny były natchnieniem dla Polaków. Dzisiaj w obliczu różnych zagrożeń 
kontynuujemy ich dzieło, uczymy się od nich jak służyć Ojczyźnie. 

Wyrosła ona z wielkiej ofiarności, z przelanych łez i krwi wielu polskich pokoleń. 
Mamy dzisiaj szansę zbudować Rzeczpospolitą na miarę naszych marzeń. Wykorzy-
stajmy w pełni tę niepowtarzalną szansę, wybierajmy rozwiązania korzystne dla nas 
i Ojczyzny. Wspólnie, jako naród, zdecydowaliśmy przy okrągłym stole o rozpoczęciu 
pokojowych przemian ustrojowych; niedawno w powszechnym referendum zdecydowa-
liśmy o wstąpieniu do Unii Europejskiej. Ponad rok naszej obecności w tej wielkiej 450-
milionowej wspólnocie potwierdza, że dokonaliśmy dobrych wyborów. W poczuciu od-
powiedzialności i troski o nasz wspólny kraj podejmujmy kolejne decyzje. 

 
Panie i Panowie Kombatanci. 
Wasza niezłomna postawa w chwilach najtrudniejszych, wierność Rzeczypospolitej 

i podstawowym wartościom humanistycznym zasługują na najwyższe uznanie. Jeste-
śmy dumni z Polskiego Państwa Podziemnego. Jego działalność wywarła ogromny 
wpływ na narodową świadomość. Wyrażając hołd dla Pań i Panów weteranów – jego 
twórców, pragnę Państwu serdecznie podziękować za okazane męstwo i zapewnić, że 
idee wolności, suwerenności i demokracji, za które przelewaliście krew są i pozostaną 
fundamentem niepodległej Rzeczpospolitej Polskiej. Zawsze będziecie w naszych ser-
cach i w naszej wdzięcznej pamięci. 

 
Dziękuję za uwagę. 

Andrzej Nowakowski 
Wojewoda Wielkopolski 

 
 
 

1.2. Echo silników Halifaxa 
 

W 62-gą rocznicę odbioru w dniu 15 września 1943 lotniczego zrzutu broni dla 
Armii Krajowej przez Placówkę „Groch 1” 401 w Tursku Obwodu Jarocin (Pleszew) 
w Okręgu Poznańskim AK odbyła się tam 18.09. br. uroczystość o bogatym programie 
religijno-patriotycznym, w której brały udział trzy pokolenia miejscowego społeczeń-
stwa, pielęgnującego pamięć o swych wojennych bohaterach. Akcja odbioru zrzutu w o-
kupacyjnych warunkach „Kraju Warta”, gdzie wśród mieszkańców regionu na trzech 
Polaków przypadał 1 Niemiec, była bohaterstwem, które graniczyło prawie z szaleń-
stwem. Był to przykład prawdziwego patriotyzmu nie znającego przeszkód. 
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W atmosferę tych wojennych akcji wprowadził uczestników uroczystości ksiądz 
Proboszcz z Turska, porywającą homilią w czasie mszy św. otwierającą uroczystość 
rocznicową. W jego asyście złożono następnie kwiaty pod pamiątkową tablicą w portalu 
przed kościołem. 

Miejscowa Szkoła Podstawowa nosi imię Armii Krajowej i zwykle obchodzi „Dzień 
Patrona” w rocznicę akcji Placówki „Groch 1” 401. Dlatego z kościoła uczestnicy uro-
czystości ze szkolnym pocztem sztandarowym i młodzieżą udali się do szkoły, gdzie 
odbyło się złożenie kwiatów pod tablicą ku czci Patrona. W szkole odbyła się uroczysta 
akademia ze wzruszającym programem słowno-muzycznym, wykonanym przez mło-
dzież, a przygotowanym przez grono nauczycieli: p. Genowefę Szymaniak (polonistka), 
p. Aleksandrę Majchrowicz (muzyka), p. Halinę Fabiszak (dekoracje) pod patronatem 
p. dyrektor Barbary Trybulskiej. 

Wystąpił też znany Zespół Tańca Regionalnego z Turska, co podziwiali zaproszeni 
goście honorowi, głównie Kombatanci. 

Uroczystości pozwoliły przywołać w pamięci także poświęcenie wszystkich polskich 
lotników z W. Brytanii, których mistrzowskie umiejętności decydowały o znalezieniu 
placówek odbiorczych w księżycowej poświacie jasnych nocy. Jesienią 1943 dotarli oni 
do czterech wyznaczonych zrzutowisk w Wielkopolsce, ponosząc straty osobowe. 
Oprócz samolotów zestrzelonych po drodze przez Niemców, jeden Halifax uległ kata-
strofie i spłonął wraz z polską załogą w Nowych Skalmierzycach. (Obwód AK Ostrów 
Wlkp.). 

Na leśnej polanie zrzutowiska w Janowie (Obwód AK Środa Wlkp.) także odbyła się 
rocznicowa uroczystość z mszą św. polową, zorganizowaną jak zwykle przez miejsco-
wych działaczy społecznych i Kombatantów z udziałem tłumnie uczestniczącej mło-
dzieży i społeczeństwa. 

Ludwik Misiek 
 

 
1.3. W hołdzie podpułkownikowi 

  
W słoneczne przedpołudnie 19 października 2005 r. w Środzie Wlkp. – przed Kole-

giatą zgromadzili się członkowie Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej Okrę-
gu Poznań, władze miasta i powiatu średzkiego oraz zaproszeni goście. Złożono wią-
zanki kwiatów przy obrazie Patronki AK w Kolegiacie oraz na Starym Rynku pod ta-
blicami upamiętniającymi tragiczne wydarzenia z okresu II wojny światowej takie jak: 
rozstrzelanie 29 mieszkańców Środy i okolic w dniu 29.10.1939 r. oraz śmierć około 200 
poległych i zamordowanych żołnierzy AK z obwodu powiatu średzkiego. 

Następnie zebrani pomaszerowali na ul. Lipową, aby uczestniczyć w uroczystości 
nadania imienia ppłk. mgr Stefana Ignaszaka Izbie Pamięci Żołnierzy II Wojny Świa-
towej mieszczącej się w budynku Gimnazjum nr 1. Przed gmachem szkolnym zebrane 
gremium serdecznie przywitał por. Jarosław Wietlicki – prezes Średzkiego Koła  
ŚZŻAK. Po odśpiewaniu hymnu państwowego i wysłuchaniu sygnału trąbki „Słuchaj-
cie wszyscy”, dyr. G1 mgr Andrzej Gniotowski zaprezentował sylwetkę Stefana Igna-
szaka. Prowadzący tę uroczystość por. J. Wietlicki przedstawił decyzję Zarządu Koła 
ŚZŻAK w Środzie, który pragnąc ratować od zapomnienia heroizm i czyny ppłk. Stefa-
na Ignaszaka rozsławiające wywiad AK w całej Europie, wystąpił o nadanie jego imie-
nia Izbie Pamięci Żołnierzy II Wojny Światowej. Oczekiwania zostały spełnione. Od-
słonięcia tablicy pamiątkowej mieszczącej się na gmachu szkolnym dokonali: pan 
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Marek Ignaszak (syn ppłk. Stefana), ppłk. dy-
plomowany mgr Bogusław Mołodecki, burmistrz 
Środy Wlkp. Wojciech Ziętkowski. Doniosłość 
tego faktu podkreśliły dźwięki trąbki wygrywa-
jącej „Hasło Wojska Polskiego”. Poświęcenia 
tablicy dokonał ks. prałat Aleksander Rawecki. 
Kapitan  Jan  Górski prezes Zarządu  Okręgu 
Poznań ŚZŻAK odczytał „AKT NADANIA imie-
nia Izbie Pamięci”. Delegacje władz samorzą-
dowych, kół AK oraz uczniów szkół G1, SP2, 
SP3 złożyły kwiaty pod tablicą. Oddano cześć 
zmarłemu ppłk. wsłuchując się w tony utworu 
„Cisza”. 

Po kulminacyjnej części uroczystości zapro-
szeni goście udali się do auli szkolnej. Projekcja 
czarno-białego filmu w skrócie odzwierciedlają-
ca tragedię i dramatyzm II wojny światowej 
(w której zginęło 6 mln Polaków) wprowadziła 
zebranych w atmosferę tego trudnego i mrocz-
nego dla Polaków okresu. Ponownie por. J. Wie-
licki przywitał wszystkich gości, a szczególnie 
ciepło bliskich pana ppłk. S. Ignaszaka – 
p. Iwonę i p. Marka. Nawiązał do zadań, jakie 
wykonywali żołnierze AK i największego sukce-
su grup wywiadowczych – rozpoznania bazy 
rakietowej V1 w Pennemünde. Powiedział, że 
naszym obowiązkiem jest zachowanie w pamięci 
tych kart historii, które pisali Polacy oddający 

życie za ojczyznę. Dzisiejsza uroczystość jest efektem wysiłku członków Zarządu Koła 
Środa Wlkp. wspieranego przez władze samorządowe i Zarząd Okręgu Poznań ŚZŻAK. 

Następuje moment, kiedy kpt. Jan Górski – prezes Zarządu Okręgu AK wręcza ho-
norowe odznaki ŚZŻAK. Otrzymują je: starosta średzki – pan Paweł Łukaszewski, 
burmistrz Środy – pan Wojciech Ziętkowski, dyrektor G1 – pan Andrzej Gniotowski. 
Akt nominacji na porucznika odbiera pan Mieczysław Staszkiewicz z rąk ppłk. Bogu-
sława Mołodeckiego i ppłk. Marka Szulczyńskiego. 

Następnie wystąpił pan Ludwik Misiek – mgr inż. kpt. WP, pilot, wiceprezes 
ŚZŻAK Okręgu Poznań i wygłosił referat na temat roli wywiadu AK w czasie II wojny 
światowej. Swoimi wspomnieniami i refleksjami dotyczącymi II wojny światowej dzieli-
li się zaproszeni dostojni goście. Pan Ryszard Kiełczewski reprezentujący Środowisko 
„JODŁA” mówił, że mogiły Polaków rozsiane są na całym świecie, a kiedy ludzie zapo-
mną, kamienie mówić będą. Głos zabrała pani Iwona Danowska (siostrzenica ppłk. 
Stefana Ignaszaka). W imieniu własnym i obecnej rodziny podziękowała za zaprosze-
nie na uroczystość, która ożywiła wspomnienia, a wspaniała atmosfera bardzo ją wzru-
szyła. (W tej auli niespełna dwa lata temu p. Stefan Ignaszak piękną polszczyzną opo-
wiadał młodzieży o swoich latach szkolnych w tym budynku i trudnych czasach okupa-
cji). Pani Regina Linkowska – prezes Środowiska „OSTRA BRAMA” z Poznania wspo-
mina pana Stefana Ignaszaka wskazując na jego mądrość i wyjątkową pogodę ducha. 
Przytacza również jedną z ośmiu zwrotek wiersza Zbigniewa Kabata. 

Fot. Jerzy Żurkowski 

Tablica pamiątkowa na gmachu 
szkolnym 
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„Nas nie stanie, lecz Ty nie zaginiesz 
Pieśń Cię weźmie, legenda przechowa,  
Wichrem chwały w historię popłyniesz 
Armio Krajowa” 
 

Miłym akcentem uroczystości była pojawiająca się na scenie młodzież z G1 i prezen-
tująca interesującą część artystyczną związaną tematycznie z dzisiejszą uroczystością. 
Zabrzmiały strofy wierszy i dźwięki fortepianu wspominające tamte dni. Gromkimi 
oklaskami zebrani podziękowali artystom za występ. 

Por. Wietlicki, dziękując nauczycielom i pracownikom G1 za pomoc i współpracę 
przy organizowaniu uroczystości, wręczył okolicznościowe dyplomy następującym oso-
bom: Violecie Rydian, Ewie Bucikiewicz, Jolancie Stefańskiej, Bogusławie Florczak, 
Adamowi Bucikiewiczowi. Natomiast szczególne podziękowania skierował do pani 
Agnieszki Fojutowskiej (opiekunki Izby Pamięci) i pani Grażyny Wiśniewskiej (przygo-
towała część artystyczną) za skuteczną działalność na rzecz Koła AK w Środzie Wlkp. 
Obie panie otrzymały upominki książkowe. 

Zorganizowanie takiej uroczystości było wielkim wyzwaniem, któremu sprostało 
Koło AK w Środzie Wlkp. na czele z jego prezesem por. Jarosławem Wielickim. Za ten 
trud podziękował dyrektor G1 pan A. Gniotowski, składając na ręce por. Jarosława 
bukiet kwiatów. Porucznik Wielicki zaprosił wszystkich gości do zwiedzania Izby Pa-
mięci, która ma już nadane imię. Wielkie zainteresowanie budziła bogata i bardzo do-
brze przygotowana ekspozycja oryginalnych dokumentów i cennych pamiątek. Tutaj 
można przypomnieć sobie odległe, ale jakże istotne daty i sytuacje. Każdy ze zwiedza-
jących zapewne znalazł coś dla siebie. Można było wpisać się do Księgi, a na pamiątkę 
zabrać przygotowany informator o „Asie wywiadu wojskowego AK, podpułkowniku Ste-
fanie Ignaszaku”. 

Zbliżała się pora posiłku, zatem wszyscy zasiedli do stołu, aby zjeść smaczny obiad 
przygotowany w stołówce gimnazjalnej. Apetyty dopisywały, ale głośniejsze były jed-
nak koleżeńskie rozmowy. Kiedy podano kawę i ciasto, zrobiło się bardzo rodzinnie. Był 

Fot. Jerzy Żurkowski 

Uroczystości w Środzie Wlkp.
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teraz czas na wspomnienia, wymianę zdań i śpiew. Goście wyrażali uznanie za wspa-
niale przygotowana i zorganizowaną uroczystość, którą uświetniła obecność warty ho-
norowej, trębacza i werblisty z Centrum Szkolenia Wojsk Lądowych w Poznaniu. 

W tej lekcji historii uczestniczyli w wielkim skupieniu i zadumie dorośli i młodzież. 
Śladem tego wydarzenia jest tablica pamiątkowa na gmachu budynku szkolnego przy 
ul. Lipowej 9, zdjęcia i film dokumentujący tę uroczystość oraz obrazy zachowane w na-
szej pamięci i sercach. 

Wanda Magdziarska 
 
 

1.4. Utworzenie Szkolnego Koła Przyjaciół AK w VIII LO w Poznaniu 
 

23 września 2005 r. na zaproszenie dyrekcji VIII LO im. Adama Mickiewicza w Po-
znaniu, delegacja Zarządu Okręgu Poznań Światowego Związku Żołnierzy AK uczest-
niczyła w patriotycznej uroczystości poświęconej dwom wielkim organizacjom niepod-
ległościowym: Armii Krajowej i NSZZ „Solidarność”, które stanowią ostatnie ogniwa 
w długim łańcuchu walk i zmagań Narodu Polskiego o zachowanie niepodległości. 

W pierwszej części uroczystości poświęconej Armii Krajowej głównym punktem pro-
gramu było oficjalne powołanie Szkolnego Koła Przyjaciół Armii Krajowej im. Czesła-
wa Kiełczewskiego. Patron – absolwent VIII LO był członkiem Organizacji Ojczyzna 
i zginął z rąk hitlerowców. 

Podczas uroczystości zostały wręczone legitymacje i odznaki pierwszym członkom 
tego koła, a następnie odbyła się bardzo wzruszająca ceremonia symbolicznego przeka-
zania młodzieży naszego sztandaru i złożenia przysięgi na jego wierność. 

W nawiązaniu do tego aktu prezes Zarządu Okręgu kpt. Jan Górski wygłosił do 
młodzieży krótkie przemówienie na temat znaczenia sztandaru jako symbolu niepo-
dległości państwa i narodu, i zaapelował o należny mu z tej racji szacunek. Koło PAK 
przy VIII LO im. Adama Mickiewicza powstało z inicjatywy nauczyciela mgr Henryka 
Józefowskiego w wyniku wcześniejszych kontaktów szkoły z naszym środowiskiem 

Fot. Jerzy Żurkowski 
Uroczystości w VIII LO w Poznaniu 
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Akowskim, przejawiających się we wzajemnym uczestnictwie w uroczystościach oko-
licznościowych oraz osobistych spotkaniach naszych weteranów z młodzieżą. 

W dalszej części uroczystości prof. Marek Ziółkowski wygłosił referat z okazji 25-tej 
rocznicy powstania Solidarności, w którym wykazał związki walki Armii Krajowej 
z dalszymi zrywami niepodległościowymi w Polsce i wpływ Etosu AK na Ruch Solidar-
ności. 

Ferdynand Rybski 
 

*   *   * 
Uroczystość zakończyły występy zespołu artystycznego Liceum. Uczniowie klas 

III a, II g i chór szkolny przedstawili program słowno-muzyczny. Były „Mury...” Kacz-
marskiego, była prezentacja multimedialna, były postulaty sierpnia ... 

Ostatnie 45 minut spotkania to prawdziwa lekcja powtórzeniowa w słowach, ge-
stach i zachowaniach nauczycieli i uczniów Ósemki lat osiemdziesiątych. Wspomnienia 
p. Grażyny Ziółkowskiej nauczycielki języka polskiego, p. Stanisławy Grodzkiej na-
uczycielki matematyki, p. Teresy Pollak nauczycielki fizyki, Janusza Hellera nauczy-
ciela historii oraz Wojciecha Dziabaszewskiego, Andrzja Ogórkiewicza, pokazały obec-
nym uczniom ich szkołę jako miejsce wielkiego szacunku dla prawdy, godności czło-
wieka, jako miejsce nie tylko działań opozycyjnych małej grupy, ale również cichych 
przerw, gromadzenia się w Kościele Matki Boskiej Bolesnej. 

Spotkanie zakończone zostało odśpiewaniem znanej pieśni Jana Pietrzaka „Aby 
Polska była Polską”. 

Mimo, że całość trwała ok. 2 godz. odbyła się w skupieniu, szczególnie młodych, 
obecnych uczniów. Zrozumieli wtedy (zapewniali o tym w późniejszych rozmowach), że 
nie szum medialny, nie żenujące spory polityków są ważne. Ważna jest pamięć o war-
tościach i ludziach, którzy w ich imię służą Ojczyźnie. Zrozumieli także, że ich obo-
wiązki wobec Polski, odmienne od tych sprzed 60 i 25 lat, są równie ważne i powinny 
bazować na tradycji. Nie w oderwaniu od historii bo, posługując się słowami Sługi Bo-
żego Jana Pawła II, „Nie może służyć ojczyźnie ten kto nie zna jej dziejów”. 

 
Marek Grefling 

Nauczyciel historii w VIII LO 
 

1.5. Dzień patrona w Koziegłowach 
 

24 września br. w Szkole Podstawowej im. Generała Stefana Grota-Roweckiego, 
tradycyjnie – jak co roku – został zorganizowany Dzień Patrona. Uroczystości związane 
z tym Dniem zostały podzielone. Część uczniów (szóstoklasiści) uczestniczyli w dzie-
wiątym już Rajdzie Patrona w Puszczy Zielonej, a uczniowie klas czwartych i piątych 
wzięli udział w spotkaniu z żołnierzami Armii Krajowej na miejscu w Szkole. Na spo-
tkanie z młodzieżą przybyli przedstawiciele Światowego Związku Żołnierzy Armii Kra-
jowej – Okręg Poznań: kol. prezes Jan Górski, kol. Jerzy Podonowski, kol. Jerzy Żur-
kowski i kol. Mieczysław Woch. 

Pani Maria Grabowska – dyrektor Szkoły zorganizowała dla młodzieży konkurs na 
temat „Armia Krajowa”, w którym jury przy udziale przedstawicieli AK wytypowało 
zwycięzcę. Został nim Michał Śliwka z Vc. Pytania były dość trudne jak na młodzież 
tych klas, obejmowały szereg wiadomości związanych z działalnością i kierownictwem 
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AK. Odpowiedzi świadczyły o dobrym przygotowaniu młodzieży przez grono pedago-
giczne. Jak stwierdził prezes AK Jan Górski – takie konkursy rozszerzają wiadomości 
uczniów, którzy m.in. od nas Akowców uczą się historii. 

Po konkursie – kol. Jerzy Podonowski opowiedział młodzieży o czasach okupacji, 
różnych zadaniach żołnierzy i zdarzeniach na terenie Warszawy, co bardzo zaintereso-
wało młodych słuchaczy. Świadczył o tym las podniesionych rąk z pytaniami skierowa-
nymi do prelegenta. 

J. Podonowski 
 

*   *   * 
Druga grupa uczniów (szóstoklasiści) uczestniczyła w dziewiątym już Rajdzie Pa-

trona na terenie Parku Krajobrazowego „Puszcza Zielonka”. 
Na uroczyste zakończenie rajdu zostali zaproszeni Żołnierze Światowego Związku 

Armii Krajowej z Zarządu Okręgu Poznań. 
IX Rajd został doskonale przygotowany przez Dyrekcję Szkoły Podstawowej w Ko-

ziegłowach oraz przeprowadzany przez sztab rajdowy. W jego skład wchodzili opieku-
nowie klas VI, nauczyciele: U. Mróz, R. Baranowska, D. Kowalska, M. Sikorzyńska, 
Z. Hornik, D. Pic, i R. Rajczak. 

Wyznaczone cele rajdu to: 
– przybliżenie młodzieży postaci patrona Szkoły, także przez osobisty kontakt 

z żołnierzami AK, 
– poznanie walorów przyrodniczych Parku Krajobrazowego „Puszcza Zielonka” – 

fragmentu ścieżki ekologicznej (z przewodnikiem), 
– popularyzacja turystyki pieszej wśród młodzieży oraz czynny wypoczynek. 
Cele te zostały w pełni osiągnięte, a wynikało to z meldunków szefów poszczegól-

nych grup młodzieży złożonych żołnierzom Armii Krajowej (Kombatantom). Wszystkim 
uczestnikom Rajdu i zaproszonym gościom bardzo smakowała prawdziwa żołnierska 
grochówka. 

Wzruszającym akcentem Rajdu były spotkania i kontakt młodzieży z żołnierzami 
AK. Każda grupa młodzieży (drużyna) miała wyeksponowany proporzec z ps. Stefana 

Fot. Jerzy Żurkowski 
Dzień Patrona w Koziegłowach 
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Roweckiego „Grota”. W odpowiedzi na pytania młodzieży snuto opowieści z lat walki. 
Wszyscy uczestnicy Rajdu pomimo trudów wędrówki byli uśmiechnięci i w doskonałych 
humorach, na co także niewątpliwy wpływ miała pogoda, było bowiem słonecznie i cie-
pło. 

M. Pieńkowski 
 

1.6. Uroczystość na ul. Polanki w Gdańsku 
 

W środę, dnia 24 sierpnia 2005 r. zjawili się u kol. Tadeusza Sroki jego przyjaciele 
z Poznania, Warszawy i Sopotu, by uczestniczyć w uroczystości nadania Mu Złotej Od-
znaki za Zasługi dla ŚZŻAK. 

Wręczenia dokonał przedstawiciel Rady Naczelnej ŚZŻAK kol. Zbigniew Bieganik, 
podkreślając Jego zasługi zarówno w „Jodle” poznańskiej, w której przez lata pracowali 
razem, jak również Jego mrówczą pracę w Fundacji im. H. Kowalówki, jako organiza-
tora Kwater AK na poznańskich cmentarzach na Junikowie i na Miłostowie. 

Pierwszy zabrał głos ks. kanonik dr komandor Marian Próchniak, przedstawiciel 
Biskupa Polowego Wojska Polskiego Tadeusza Płoskiego. Po życzliwych słowach, skie-
rowanych do odznaczonego, odmówił w Jego intencji modlitwę. 

W imieniu Zarządu Okręgu Poznań ŚZŻAK, który wystąpił o przyznanie odznacze-
nia, głos zabrała wiceprezes Z.O. Poznań kol. Maria Krzyżańska, „rodem z Jodły”. Po 
okolicznościowym wystąpieniu, wręczyła kol. T. Sroce obrazki Matki Boskiej z Cisowa 
i Matki Boskiej z Bazyliki Kieleckiej z Kielc, które przywiozła z Gór Świętokrzyskich. 

Nie zabrakło też wypowiedzi i gratulacji ze strony Okręgu Pomorskiego ŚZŻAK, re-
prezentowanego przez prezesa kol. Kazimierza Śliwę i członka Zarządu kol. Teresę 
Urban. 

Następnie wszyscy udali się do sąsiedniej sali, częstowani przy wejściu lampką 
szampana przez panią Małgorzatę Ożgę, dyrektora Domu Opieki Społecznej, w którym 
od półtora roku kol. T. Sroka przebywa oraz pana Jacka Wierzbickiego, kierownika 
socjalnego. Z nastroju, jaki się wytworzył w trakcie spotkania wynika, że nasz Kolega 
jest otoczony serdecznością i życzliwością. 

Urszula Hoffmann 
 

1.7. Obchody Jubileuszowe w III LO w Poznaniu 
 

22 października 2005 r. szkoła im. św. Jana Kantego w Poznaniu obchodziła kolej-
ną, jubileuszową rocznicę swojego istnienia. Gośćmi honorowymi byli kombatanci zrze-
szeni w ŚZŻAK Okręg – Poznań z jego prezesem panem kpt. Janem Górskim. 
W murach szkoły gościł także najstarszy absolwent przedwojennego Gimnazjum im. 
św. Jana Kantego w Poznaniu – pan Stanisław Krajna ps. „Siwek”, były Żołnierz Armii 
Krajowej, więziony w poznańskim Forcie VII i obozie żabikowskim. 

Delegacja ŚZŻAK uczestniczyła w uroczystej, jubileuszowej mszy św. odprawionej 
w kościele św. Marcina w Poznaniu, a następnie w akademii, w budynku poznańskiej 
„Trójki”. Podczas niej, został odsłonięty i poświęcony przez bp. Zdzisława Fortuniaka, 
obraz św. Jana Kantego. Zaproszeni goście obejrzeli także okolicznościową wystawkę, 
poświęconą dziejom szkoły. Część wystawy związana była z akowskimi tradycjami. Nie 
zabrakło zdjęć i innych materiałów dotyczących bohaterskich czynów uczniów „Kante-
go”, powiązanych ze strukturami AK. 
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Sporo miejsca na wystawie poświęcono także działalności utworzonego w III Li-
ceum Ogólnokształcącym, pierwszego w Poznaniu Koła Przyjaciół Armii Krajowej. 
Otrzymało ono imię ucznia tejże szkoły – hm. Floriana Marciniaka. Warto nadmienić, 
iż działalność koła została uhonorowana, we wrześniu br. odznaczeniem Sztandaru 
Szkoły, Złotym Medalem Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej Walki i Męczeństwa. 

Po zwiedzeniu wystawy, Delegacja ŚZŻAK, złożyła hołd i wiązankę kwiatów pod 
Tablicą Pamięci Narodowej, znajdującą się w hollu szkoły. 
 

Violetta Dworecka 
 
 

1.8. Rocznicowy Rajd Szaroszeregowców 
 

7 listopada 2005 r. seniorzy Szarych Szeregów wyruszyli o godz. 8.00 rano autoka-
rem Komendy Chorągwi ZHP na teren Wielkopolski, by z okazji 15-tej rocznicy po-
wstania Stowarzyszenia Szarych Szeregów odwiedzić miejsca pamięci i uczcić tych 
harcerzy, którzy oddali swe życie za Ojczyznę. 

Przy wszystkich miejscach pamięci dokąd dojeżdżaliśmy stały warty honorowe mło-
dzieży ZHP, miejscowe komendy, seniorzy i młodzież ZHP. W każdym spotkaniu ko-
mendant Szarych Szeregów dh pwd Kazimierz Kwiatkowski miał krótkie wystąpienie 
dotyczące konkretnego miejsca pamięci, a następnie chwilą ciszy uczczono pamięć po-
ległych harcerzy, złożono kwiaty, zapalono znicze i odśpiewano okolicznościową pieśń. 

Do miejsc, które odwiedziliśmy należy zaliczyć: 
• w Kościanie – pomnik poświęcony hm Florianowi Marciniakowi na Placu Sza-

rych Szeregów oraz pomnik poświęcony „Pamięci Kościańskich Harcerzy”, którzy 
oddali swe życie za Ojczyznę. Pomnik jest usytuowany pośrodku skweru na Placu 
Niezłomnych; 

• w Gorzycach – pomnik poświęcony pamięci hm Floriana Marciniaka przy szosie, 
nieopodal gospodarstwa rodziny Marciniaków. Złożyliśmy też kwiaty pod tablicą 
w szkole podstawowej, do której uczęszczał Naczelnik Szarych Szeregów; 

• w Czempiniu – cmentarz, gdzie znajduje się symboliczny grób I Naczelnika Sza-
rych Szeregów oraz Głaz przy dworcu poświęcony hm F. Marciniakowi; 

• w Buku – Szkoła Podstawowa nr 1, gdzie stoi pomnik poświęcony Harcerzom 
Szarych Szeregów przy ulicy noszącej imię Szarych Szeregów. Ulica ta i jej zabu-
dowa były ściśle związane z konspiracyjną działalnością tamtejszych harcerzy, 
o czym przypominał nam dh hm Henryk Blimel rodem z Buku. Natomiast na 
Placu Przemysława zgromadziliśmy się przed domem, w którym mieszkał phm 
Tadeusz Wojtczak – komendant bukowskiego Ośrodka ZHP i Szarych Szeregów, 
który zginął w obozie koncentracyjnym Gross Rosen, prawdopodobnie w dniu 
20 lutego 1944 r. wraz z Naczelnikiem Szarych Szeregów i innymi wielkopolski-
mi instruktorami. Obecnie na frontowej ścianie domu istnieje tablica pamiątko-
wa ku czci phm. T. Wojtczaka. 

Po wzruszających spotkaniach z miejscowymi harcerzami zostaliśmy poproszeni do 
harcówki bukowskich harcerzy na odpoczynek i posiłek. 

W tym miejscu należy wspomnieć, że na całej trasie „Wiarusy” inicjowały śpiew 
i akompaniowały na gitarze, skrzypcach i ustnej harmonijce, nie zabrakło też ich wy-
stępu w harcówce w Buku. 
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Ostatnim miejscem pamięci był Głaz przy ul. Szarych Szeregów na poznańskich 
Podolanach, na którym widnieje 280 nazwisk harcerzy, którzy oddali życie abyśmy 
mogli żyć w wolnej ojczyźnie. Uroczystym harcerskim apelem zakończyliśmy – przy 
tym głazie – nasz Rajd Pamięci. Pełny tekst Apelu zamieszczamy poniżej. 

 
dh H. R. Urszula Hoffmann 

 
 
 

HARCERSKI APEL PAMIĘCI 
7.11.2005 r. – Poznań Podolany 

 
Stańcie dzisiaj razem z nami do UROCZYSTEGO HARCERSKIEGO APELU! 

Druhowie, którzy pełniąc służbę obserwacyjno-meldunkową w pierwszych dniach ostatniej 
wojny oraz ci którzy ginęliście za Ojczyznę w egzekucjach ulicznych po wejściu wroga. 
 

WZYWAM WAS DO APELU! 
Chór: ODESZLI NA WIECZNĄ WARTĘ! 

 
Niech staną do apelu druhny i druhowie, którzy ginęli pełniąc służbę pomocniczą w jednost-

kach wojskowych, szpitalach, a także walcząc w szeregach Armii Poznań. 
 

WZYWAM WAS DO APELU! 
Chór: ODESZLI NA WIECZNĄ WARTĘ! 

 
Stańcie do Apelu Komendanci Chorągwi Wielkopolskiej, Hufców, ich zastępcy, instruktorzy, 

a także druhny i druhowie, którzy kontynuowaliście w konspiracji służbę dla Ojczyzny w harcer-
skich i innych organizacjach, i ginęliście w więzieniach, obozach koncentracyjnych i łagrach 
w liczbie około 800 z całej Wielkopolski. 
 

WZYWAM WAS DO APELU! 
Chór: ODESZLI NA WIECZNĄ WARTĘ! 

 
Niech staną do Apelu harcerze z Wielkopolski, którzy oddali życie za Ojczyznę w okresie 

drugiej konspiracji, po roku 1945, uwięzieni, oskarżeni i straceni. 
 

WZYWAM WAS DO APELU! 
Chór: ODESZLI NA WIECZNĄ WARTĘ! 

 
Stań również razem z nami do Apelu – bohaterski synu Ziemi Wielkopolskiej. Naczelniku 

Szarych Szeregów. 
Harcmistrzu FLORIANIE MARCINIAKU 

 
który razem z innymi dałeś nam przykład wierności słowom Przyrzeczenia Harcerskiego: 

…CAŁYM ŻYCIEM PEŁNIĆ SŁUŻBĘ BOGU I POLSCE… 
 

WZYWAM CIĘ DRUHU NACZELNIKU DO APELU! 
Chór: ODSZEDŁ NA WIECZNĄ WARTĘ! 

 
Uczcijmy pamięć poległych minutą ciszy: Baczność! 
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II. POLEMIKI I OPINIE 
 

2.1. Memento wrześniowe 1939 r. 
 
Tragiczne wydarzenie WRZEŚNIA 1939 r. boleśnie wstrząsnęły naszym społeczeń-

stwem. W pamięci starszego pokolenia są one wciąż żywe. Młodszym rodakom, urodzo-
nym po tej pamiętnej dacie, jawią się one mniej emocjonalnie i z większym dystansem. 
Jest to logiczne i zrozumiałe. Przykryte jest jednak to, że w społeczeństwie naszym 
spotyka się ludzi – niezależnie od ich wieku – dla których WRZESIEŃ 1939 r. i ówcze-
sne uwarunkowania tego okresu stają się już białą plamą, na tyle odległą, że niewiele 
o niej są już w stanie powiedzieć. 

Utrwalanie w naszej pamięci wydarzeń tamtego czasu, tak brzemiennego dla Polski 
i całej Europy, jest naszą wielką powinnością i obowiązkiem. 

Dobiegły końca sierpniowe dni 1939 r. Ludzie zadowoleni wracali z urlopów, bo 
i lato tego roku było wyjątkowo ciepłe i pełne słońca. Wyjątkowo urodzajny był też ten 
1939 rok. Świadczyła o tym zadziwiająca mnogość stogów poustawianych na polach. 
W sadach drzewa oblepione były wszelakim owocem, a ule w pasiekach dosłownie spły-
wały miodem. Ale nad Europą, a zwłaszcza nad Polską, zbierały się już czarne chmury. 
Na zjeździe w Monachium Anglia i Francja po raz kolejny ustąpiły żądaniom Hitlera, 
tym razem dot. suwerenności Czechosłowacji. W Polsce przy akompaniamencie wzma-
gających się przygranicznych prowokacji, Hitler coraz natarczywiej domagał się zmia-
ny statusu Gdańska i wolnego połączenia z Prusami Wschodnimi, przez polskie teryto-
rium. Mimo to przeciętny obywatel w naszym kraju mógł jeszcze spać względnie spo-
kojnie. 

Zarówno z Niemcami jak i z Rosją mieliśmy zawarte pokojowe układy. Odpowiednie 
traktaty zawarte z Anglią i Francją gwarantowały nam aktywną pomoc w wypadku 
zaatakowania naszego państwa. Mieliśmy w końcu dość liczną i dobrze wyszkoloną 
armię. W polityce wewnętrznej ucichły spory międzypartyjne. Naród skupił się wokół 
swego rządu. Sejmowego wystąpienia Ministra Spraw Zagranicznych Józefa Becka, 
mówiącego o polskim honorze i polskich imponderabiliach, zebrani wysłuchali na sto-
jąco. 

Wspaniałym dowodem patriotycznych postaw Polaków tamtego czasu były efekty 
zbiórek na Fundusz Obrony Narodowej. Wówczas to Polacy spontanicznie oddawali 
Ojczyźnie swoje nieraz najcenniejsze pamiątkowe przedmioty ze srebra i złota. Drama-
tyczne były losy tego Funduszu. Ewakuacja z Polski przez Europę aż do Kanady. I po-
wrót po wielu latach po wojnie do kraju. Ale złoto z tego Funduszu w kraju przepadło, 
w do dziś nie wyjaśnionych okolicznościach. 

W latach międzywojennych mieliśmy bardzo dobre służby wywiadowcze. Informacje 
dostarczone w 1939 r. przez polski wywiad odpowiednim gremiom kierowniczym 
w kraju, mogły budzić niepokój i głęboką refleksję. Niepokojąco wyglądał budżet Trze-
ciej Rzeszy. Z natury rzeczy był on wielokrotnie większy od budżetu Państwa Polskie-
go. Ale budżet niemiecki podporządkowany był w całości wydatkom związanym z roz-
budową armii. 

Nawet masło było reglamentowane już na parę lat przed wojną, a męskie ubrania 
robiono również z pokrzyw, by i tą drogą uzyskać oszczędności. Uprawa polowa gumo-
dajnej rośliny koksagis miała uniezależnić Rzeszę od importu kauczuku, niezbędnego 
w tworzeniu nowoczesnej armii. By uniezależnić się od importu ropy adaptowano silni-
ki samochodowe na gaz z drewna (holtzgas), wożonego na pojazdach. 
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Na krótko przed wybuchem wojny absolwenci Uniwersytetu Poznańskiego Henryk 
Zygalski, Rajewski i Różycki złamali szyfry niemieckie i skonstruowali kopię maszyny 
szyfrującej „Enigma”, przekazaną następnie do Paryża, a potem do Londynu. Znacze-
nie „Enigmy” dla przebiegu II Wojny Światowej, a tym samym wkład Polski w osta-
teczne zwycięstwo aliantów jest nie do przecenienia. 

Tymczasem kończył się sierpień. Pod naciskiem Anglii, Polska zwlekała z ogłosze-
niem powszechnej mobilizacji do ostatniego dnia, by nie prowokować Hitlera. Informa-
cje naszego 2 Oddziału, jak i służb państw sprzymierzonych, nie pozostawiały już żad-
nych wątpliwości. Niemcy miały najpotężniejszą armię w Europie i szykowały się do 
wojny. W odniesieniu do Polski najistotniejsza była wielokrotna przewaga niemiecka 
w samolotach i czołgach, które miały zadecydować o „błyskawicznym zwycięstwie” 
(blitz Krieg). Przeciwko niemieckiej agresji Polska wystawiła 7 związków operacyj-
nych, po mniej więcej 100.000 żołnierzy każdy. Na ich wsparcie można było przezna-
czyć jedynie posiadane 800 czołgów, z czego 2/3 to były lekkie czołgi, zwane tankiet-
kami. 

Bronią przeciwpancerną były doskonałe armatki przeciwpancerne 37 mm i wpro-
wadzane tuż przed wybuchem wojny przeciwpancerne rusznice. Wobec wielkich jedno-
stek pancernych wroga były to nie wystarczające ilości. Nasze lotnictwo liczyło 490 
samolotów, w większości rozpoznawczych i pościgowych, o osiągach ustępujących ma-
szynom niemieckim, oraz niewielką ilość dobrych i nowoczesnych bombowców „Łoś”. 

Możliwości obronne zależne były od budżetu państwa polskiego, który obejmował 
szereg spraw priorytetowych, jak m.in. rozbudowę Centralnego Ośrodka Przemy-
słowego w widłach Wisły i Sanu. To tu właśnie w C.O.P. koncentrował się głównie sze-
roki wachlarz nowoczesnej produkcji na rzecz wojska. A w wojsku rozpoczęto już ko-
nieczną, ale bardzo kosztowną modernizację naszej armii. Mieliśmy m.in. już w proto-
typach nowoczesną broń krótką maszynową, nowoczesne samoloty pościgowe i bombo-
we. Rozpoczęto tworzenie brygad pancerno-motorowych z dotychczasowych pułków 
kawalerii. Dowódcą pierwszej takiej jednostki, walczącej już we wrześniu 1939 r. był 
płk. dypl. St. Maczek – późniejszy generał, dowódca I Dywizji Pancernej, wsławionej 
w 1944–1945 r. walkami we Francji, Belgii, Holandii i na terenie Niemiec. W 1939 r. 
rozpoczęto tworzenie następnej Warszawskiej Brygady Pancerno-Motorowej. Dowodził 
nią płk. dypl. Stefan Rowecki – późniejszy generał „Grot” – komendant główny Armii 
Krajowej, zamordowany przez Niemców. 

Jak już wspomniano, modernizacja armii była bardzo kosztowna. I tak np. koszt 
jednego samolotu „Łoś” wynosił 280.000 zł, co było równowartością np. plonu zbóż 
z 800 ha pola, lub 500 dobrych krów mlecznych. Koszt działa p. lot wynosił 103.000 zł, 
koszt działka p. panc. 36.600 zł, czołgu tankietki 38.400. Pełne wyszkolenie 1 żołnierza 
– pilota kosztowało 100.000 zł. 

1-go września 1939 r. o świcie milionowa armia niemiecka przekroczyła naszą gra-
nicę na całej jej długości. Od pierwszego dnia rozpoczęło się też bombardowanie z po-
wietrza węzłów kolejowych, szlaków komunikacyjnych, fabryk i obiektów miejskich. 
Zamęt na drogach powiększały fale uchodźców, oraz zagony pancerne wroga, wdziera-
jące się w głąb kraju. Anglia i Francja wypowiedziały wprawdzie Niemcom wojnę, ale 
mimo podpisanych umów, działań wojennych nie przedsięwzięły. Za to dnia 17 wrze-
śnia na ziemie polskie wkroczyła od wschodu Armia Czerwona. Postawiło to nasz kraj 
w tragicznej sytuacji. Uniemożliwiło organizowanie drugiej linii obrony na wschodnich 
terenach, oraz przekreśliło możliwość ewentualnej pomocy aliantów przez Rumunię. 
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We wrześniu 1939 r. na oczach społeczeństwa w gruzy rozpadło się z tak wielkim 
trudem odbudowane państwo. Na domiar nieszczęść, natychmiast po zakończeniu dzia-
łań wojennych okupant wprowadził represje nie mające dotąd precedensu w cywilizo-
wanym świecie. Publiczne egzekucje niewinnej ludności, wywłaszczenia, więzienia, 
deportacje były częścią polityki eksterminacji żywiołu polskiego – naszej inteligencji 
przede wszystkim. Identycznie tragiczny los był udziałem mieszkańców Kresów 
Wschodnich zajętych przez ZSRR. Obaj okupanci dokonywali przy tym rabunku wszel-
kich dóbr kultury, niszcząc totalnie wszelkie ślady naszej obecności na zaanektowa-
nych ziemiach. 

Bezpośrednio po WRZEŚNIU w zszokowanym społeczeństwie odezwały się głosy 
krytyki. Krytykowano rząd, Naczelnego Wodza i wyższych dowódców. Krytykowano 
niedostatek czołgów i samolotów. Musiało upłynąć trochę czasu, aby obraz Polskiego 
WRZEŚNIA stał się pełniejszy i bardziej obiektywny. By zacząć ukazywać ogrom pol-
skiego bohaterstwa i chwały. 

We WRZEŚNIU 1939 r. stoczono 1.500 bojów, bitew i potyczek. Wiele spośród nich 
zasługuje na pewno na oddzielne opracowanie: 

• Obrona Poczty Polskiej w Gdańsku przez garstkę bohaterów, którzy dobrze wie-
dzieli co ich czeka, ale bronili Poczty do ostatniej kropli krwi. 

• Obrona Westerplatte trwająca 7 dni pod dowództwem mjr Henryka Sucharskie-
go. 

• Obrona Kępy Oksywskiej pod dowództwem płk Dąbka trwała do 17 września. 
• Obrona Helu dowodzona przez komandora Steyera trwała do 2 października. 
• Postać dowódcy Marynarki Wojennej admirała Józefa Unruga i losy naszych 

okrętów wojennych. 
• Trwająca do 29 wrześni bohaterska obrona twierdzy w Modlinie pod dowódz-

twem gen. Wiktora Thomme’e. 
• Walki Grupy Operacyjnej „Polesie”, dowodzonej przez gen. Franciszka Kleeberga, 

która w dniach od 2–5 października pobiła i odrzuciła nieprzyjaciela, a skapitu-
lowała z powodu braku amunicji. 

• Obrona umocnień w rejonie Wizny i samobójcza śmierć dowódcy tej obrony kpt. 
Władysława Raginisa, gdy dalsza obrona była już niemożliwa. 

• Wspaniała karta ułanów Wołyńskiej Brygady Kawalerii dowodzonej przez płk 
Juliana Filipowicza, gdy to 1 września pod Mokrą k. Częstochowy 12 p. uł. 
wsparty 12 działami 76 mm zatrzymał i rozbił trzy kolejne natarcia niemieckie, 
niszcząc dziesiątki czołgów dywizji pancernej, wspieranej artylerią i lotnictwem. 

• Obrona Warszawy to najwspanialsza karta w tej wojnie, a w niej osoba dowódcy 
obrony generała Czumy i prezydenta Warszawy Stefana Starzyńskiego, zamor-
dowanego przez Niemców. 

• Zwrot zaczepny całości sił „ARMII POZNAŃ” gen. Tadeusza Kutrzeby, rozpoczę-
ty 9 września na obszarze Kutna, Łowicza i Sochaczewa. Wówczas to Polacy 
przyjęli inicjatywę operacyjną, którą Niemcy odzyskali dopiero po ściągnięciu 
z innych frontów posiłków, zwłaszcza lotnictwa i broni pancernej. W skład Armii 
„POZNAŃ” wchodziła Wielkopolska Brygada Kawalerii, dowodzona przez gen. dr 
Romana Abrahama, jednego z najdzielniejszych polskich generałów. Wówczas to 
Brygada wsławiła się przebiciem przez wszystkie okrążenia wroga, zwłaszcza 
nad Bzurą oraz w Puszczy Kampinoskiej i dotarciem do Warszawy, gdzie wzięła 
jeszcze udział w obronie stolicy. 
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• Udane działania naszej jedynej Brygady Kawalerii Zmotoryzowanej płk Stani-
sława Maczka na Podkarpaciu w rejonie Łańcuta, Rzeszowa i Jarosławia, una-
oczniła wielką rolę tych związków w nowoczesnej wojnie. 

WRZESIEŃ był nie kwestionowanym świadectwem męstwa i umiejętności bojowej 
naszych oficerów i szeregowych. Był przykładem wielkiego bohaterstwa okupionego 
stratami, których rozmiar oddają tak liczne cmentarze, rozsiane po całym kraju. Zasy-
gnalizowane powyżej tematy nie wyczerpują całej wrześniowej epopei. Należałoby je 
rozszerzyć, uzupełnić i ukazać sylwetki bohaterów, którzy tworzyli przecież naszą hi-
storię. W roku 480 p.n.e pod Termopilami niezwykłym bohaterstwem wsławili się Gre-
cy i król Sparty Leonidas, a pamięć o nich przetrwała w świecie po dzień dzisiejszy. Na 
szlakach POLSKIEGO WRZEŚNIA łatwo odnaleźć można nie jedne „Polskie Termopi-
le”. Powinnością naszą i obowiązkiem jest zachowanie „Polskich Termopil” w pamięci 
potomnych. 

Na marginesie niniejszych rozważań nasuwa się jedna bardzo istotna refleksja. 
A mianowicie jak zrozumieć i określić przegraną Francji w 1940 r. Armia francuska 
dorównywała wówczas i w ludziach, w czołgach, i w samolotach armii niemieckiej. Po-
nadto w przeciwieństwie do nas mieli Francuzi dużo czasu na przeprowadzenie po-
wszechnej mobilizacji. Mieli również możność skorzystania z naszych doświadczeń. Ale 
Francuzom zabrakło ducha do walki i woli oporu. Kosmopolityczne i komercyjne my-
ślenie wzięło górę nad patriotyzmem, który uskrzydlał ich armię jeszcze w I Wojnie 
Światowej. 

Polakom we wrześniu 1939 r. nie zabrakło ani ducha do walki, ani do woli oporu. 
Natychmiast po zakończeniu działań wojennych przystąpiono do organizowania pierw-
szych wojskowych struktur konspiracyjnych (gen. Michał Karaszewicz Tokarzewski). 
Niebawem zaczęło powstawać unikalne w Europie Polskie Państwo Podziemne i jego 
siła zbrojna Armia Krajowa. Z tym tematem, tak ważnym w naszej historii, winny się 
zapoznać wszystkie osoby młodszego pokolenia Polaków. Po to, by nie utracić więzi 
między starymi i nowymi laty”, bez której nie można budować przyszłości. Sprawy Pol-
skiego Państwa Podziemnego i Armii Krajowej publikowane są w doskonałych artyku-
łach p. dr Zofii Grodeckiej, uczestnika Powstania Warszawskiego, na łamach Poznań-
skiego Biuletynu Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej. Polecam je wszyst-
kim zainteresowanym naszą niedawną historią. 

Maciej Rembowski 
     

 
III. MATERIAŁY HISTORYCZNE 

(wspomnienia i relacje) 
 

3.1. Wywiad ZWZ AK w walce z niemieckimi broniami 
odwetowymi V1 i V2 

 
Unikalne Polskie Państwo Podziemne – oprócz wielu wypełnianych funkcji wład-

czych, organizatorskich, opiekuńczych – na pierwsze miejsce wysuwało cel nadrzędny: 
walkę z okupantami o przywrócenie niepodległości. Misję tę powierzono siłom Zbroj-
nym PPP. Na szczególną uwagę zasługują działania Związku Walki Zbrojnej – Armii 
Krajowej, które – mając bezpośredni wpływ na wysiłek zbrojny Aliantów – przyczyniły 
się znacząco do wygrania przez nich II wojny światowej. 
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Żyjemy w dobie trzeciej wojny terrorystycznej. Może nastąpić megaterroryzm, po-
siadający dostęp do broni masowego rażenia. Potrzebny jest ogólnoświatowy wywiad 
krajów zagrożonych terroryzmem. Warto więc przypomnieć jak systematyczne, drobia-
zgowe i konsekwentne działania wywiadowcze Polaków przyniosły wymierne efekty 
sojusznikom koalicji antyhitlerowskiej. 

Polacy oddali na emigracji i w kraju siły zbrojne i służby wywiadowcze na potrzeby 
wojny. Najściślejsza współpraca nastąpiła z Wielką Brytanią w dziedzinie operacji spe-
cjalnych. Brytyjskie Kierownictwo Operacji Specjalnych – SOE (Special Operation 
Executive) utworzone przez Winstona Churchilla, który kazał ,,podpalić Europę” – od 
1940 r. zaliczało Polaków do swoich najcenniejszych partnerów, szczególnie w dziedzi-
nie wywiadu na kontynencie. Polska sekcja SOE organizowanie tajnych misji wywia-
dowczych na terenach okupowanego kraju prowadziła w powiązaniu z Oddziałem VI 
Specjalnym Sztabu Naczelnego Wodza Polskich Sił Zbrojnych w Londynie. W Armii 
Krajowej wywiadem i kontrwywiadem zajmował się słynny Oddział II, który kontynu-
ował działania służby wywiadowczej z okresu przedwojennego. ,,Dwójka” Sztabu Głów-
nego WP wsławiła się przełamaniem ,,nieprzełamywalnego” szyfru niemieckiej maszy-
ny szyfrującej ,,Enigmy” i przekazaniem w lipcu 1939 r. kopii tej maszyny oraz danych 
operacyjnych służbom wywiadowczym Wielkiej Brytanii i Francji. Rozwiązanie tego 
szyfru skróciło wojnę o rok! 

 

Oddział II Informacyjno-Wywiadowczy 
Komendy Głównej ZWZ AK 

 
Szefami Oddziału II byli: mjr/ppłk Wacław Berke ,,Brochowicz”, ,,Brodowicz”, ppłk 

Marian Drobik ,,Dzięcioł”, płk Kazimierz Iranek-Osmecki ,,Makary” ,,Heller” (do 
2.10.1944), płk Bohdan Zieliński ,,Tytus”. W struktury wywiadu ofensywnego Oddzia-
łu II KG ZWZ AK wchodziła sieć ekspozytur, obejmujących działaniem obszar środko-
wo-wschodniej Europy, a więc tzw. Generalne Gubernatorstwo, ziemie wcielone do 
Rzeszy Niemieckiej, Rzeszę, Austrię, tereny bliskie ZSSR. 

Ekspozytury prowadziły rozpoznanie na określonych obszarach, tak np. ,,Pralnia” 
na zajętych przez Sowiety ziemiach polskich, ,,Arkadiusz” – terytorialnie obejmował 
obszar GG. Natomiast ,,Stragan” – centralna sieć wywiadu ofensywnego – rozpozna-
wał początkowo całość terenów, a od 22 sierpnia 1942 r. został podzielony na dwa sa-
modzielne wydziały: 1) ,,Stragan” – teren GG i 2) ,,Lombard” – ziemie polskie wcielone 
do Rzeszy, jak Wielkopolskę, Śląsk, Pomorze oraz Rzeszę Niemiecką. Szefem ekspozy-
tury ,,Lombard” był  kpt. Edward Jetter ,,Edward”. 

Podstawową rolę w ,,Lombardzie” odgrywał Wydział Agencyjno-Wywiadowczy 
(AW), kierowany przez ppor. Stefana Łapickiego ps. ,,Majster”, ,,Ignacy”, inż. 
,,Rymsza”, ,,Brat Albert”, któremu podlegało ośmiu inspektorów sieci, głównie ,,cicho-
ciemnych”, przeszkolonych w brytyjskich służbach SOE i SIS (Naczelna Instytucja 
Wywiadowcza – Secret Intelligence Service). (Piotr Matusak: ,,Wywiad Związku Walki 
Zbrojnej – Armii Krajowej”, Warszawa 2002). Drugim zastępcą ,,Majstra Ignacego” był 
inspektor Sieci Wywiadowczych, por. Stefan Ignaszak, cichociemny, który zorganizo-
wał ponad 10 samodzielnych sieci płytkiego i głębokiego wywiadu głównie na terenie 
Poznańskiego, Pomorza (porty) oraz Niemiec i Austrii. Pragnę przypomnieć, że zmarły 
w styczniu 2005 roku ppłk Ignaszak był wieloletnim Prezesem Okręgu Wielkopolska 
ŚZŻAK. 
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Rozpracowanie ośrodka doświadczalnego w Peenemünde 
 
Występując pod pseudonimem ,,Nordyk”, Stefan Ignaszak jako współtwórca bojowej 

komórki wywiadowczej ,,Bałtyk” z grupy Pomorze-Poznań, działającej na terenach na-
brzeżnych od Królewca po Szczecin i prowadzącej rozpoznanie obiektów wojskowych – 
dokonał podstawowego rozpracowania ośrodka nowych niemieckich broni odwetowych 
tj. uskrzydlonej bomby latającej V1 i rakiety V2 w Peenemünde na wyspie Uznam 
w pobliżu Szczecina. Pomógł mu w tym przypadek, jak to często bywa w działaniach 
wywiadowczych. 

Posłużmy się tutaj słowami ,,Nordyka”, opisującego jak wpadł na trop afery w Pee-
nemünde. (Stefan Ignaszak: Moja służba w Lombardzie, ,,Biuletyn Informacyjny 
ŚZŻAK Okręg Wielkopolska”, nr 4 grudzień 1999). 

,,Pewnego dnia, w restauracji ,,Satyr” (w Warszawie ZG), gdzie wstąpiłem na piwo, 
spotkałem znajomego przedstawiciela fabryki porcelany z Chodzieży, Jana Szulca. 
Wdałem się z nim w pogawędkę z zamiarem ewentualnego wciągnięcia go do roboty 
wywiadowczej. Szulc dał mi do zrozumienia, że prowadzi jako ,,lojalny Volksdeutsch” 
biuro przedstawiciela fabryki w Warszawie przy ul. Królewskiej i z tego powodu nie 
może angażować się w robocie konspiracyjnej, ale poleca mi swojego znajomego kupca 
z branży porcelany, pochodzącego z Bydgoszczy, który, o ile mu wiadomo działa w kon-
spiracji. Tak doszło do mojego spotkania z Bernardem Kaczmarkiem ps. ,,Wrzos”. 

Okazało się, że Kaczmarek należał do organizacji ,,Miecz i Pług” i że miał stały kon-
takt z placówką M.I.P. w Bydgoszczy, zajmującą się wywiadem. Punktem kontakto-
wym dla kuriera przywożącego materiały wywiadowcze był należący do Kaczmarka 
sklep z wyrobami porcelanowymi przy placu Grzybowskim. Doszliśmy do porozumienia 
w sprawie współpracy z ,,Lombardem”. ,,Wrzos” zorganizował przyjazd do Warszawy 
kierownika bydgoskiej placówki Augusta Trägera ps. ,,Sęk”. 

W oznaczonym dniu spotkaliśmy się na zapleczu sklepu Kaczmarka, gdzie omówili-
śmy szczegóły współpracy, Z wypowiedzi ,,Sęka” wynikało, że do działań wywiadow-
czych wciągnął również swojego syna Romana. Roman Träger początkowo pracował 
w firmie produkującej telefony pod nazwą ,,Schlesische Telephone Gesellschaft” we 
Wrocławiu, skąd dostarczał do Bydgodszczy informacje wywiadowcze – między innymi 
dane i rysunki z fabryki Junkersów – ,,Ju-87”. 

W marcu 1942 r. R. Träger otrzymał kartę powołania do Wermachtu, a w dniu 
17 kwietnia 1942 r. znalazł się w wojskach łączności i postarał się o przydział do Pee-
nemünde. Wiosną 1943 r. Roman opowiadał ojcu o dziwnych próbach z wystrzeliwa-
nymi ze specjalnych wyrzutni torpedami powietrznymi (Lufttorpede). Wiadomość tę 
oceniłem jako bardzo interesującą. Zaproponowałem ściągnięcie syna do Bydgoszczy na 
jeden dzień pod jakimś ważnym pretekstem np. choroba matki. Na umówiony dzień 
przyjedzie do Bydgoszczy ,,Wrzos”, który ma możliwości uzyskania przepustki na prze-
jazd i spisze szczegółowo przekazane informacje. 

Do spotkania doszło w połowie lipca 1943 roku. Ze spotkania tego ,,Wrzos” przy-
wiózł potwierdzoną przez Romana Trägera informację o przeprowadzanych na poligo-
nie doświadczalnym w Peenemünde (zwanym ,,Luftwffenversuchanstalt”) próbach do-
świadczalnych z nową bronią, polegających na wystrzeliwaniu z wyrzutni przybrzeż-
nych pocisków torpedowych (Luftminen). Do tego dołączył odręczny szkic z zazna-
czonymi halami montażowymi i barakami mieszkalnymi załogi. Informacje te zostały 
umieszczone w meldunku wywiadowczym ,,Lombardu” Nr MW 23-43 z dnia 
24 VII 43 r. wysłanym w tym dniu do Centrali o wykonaniu zadania L. 1286-277443”. 
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Opracowany przez ,,Nordyka” 
i przestudiowany w Biurze Studiów 
(Besta) ,,Lombardu” w Warszawie 
meldunek (,,Mewa”) – zatwierdzony 
przez kierownika wywiadu, inż. An-
toniego Kocjana ,,Michała” – powę-
drował drogą radiową i kurierską do 
Wydziału VI Sztabu N.W. w Londy-
nie. Ścisłe wiadomości, uzupełnione 
szkicami i mapami o działalności 
ośrodka doświadczalnego w Peene-
münde – wywiad brytyjski uznał za 
rewelacyjne. Nie rozumiano, jak do 
połowy 1943 r. ta olbrzymia niemiec-
ka inwestycja zbrojeniowa nie zosta-
ła przez Aliantów rozszyfrowana. 
Oczywiście dużą rolę odgrywał terror 
gestapowski i bezwzględne stosowa-
nie środków bezpieczeństwa, w tym 
zatrudnienie do prac budowlanych 
więźniów obozów koncentracyjnych 
nie mających kontaktów ze światem 
zewnętrznym. 

Dodać należy, że informacje 
o urządzeniu do produkcji tajnej bro-
ni w Peenemünde Brytyjczycy otrzy-
mali z Oslo już w listopadzie 1939 
roku za pośrednictwem attaché mor-
skiego w Oslo. Był to anonimowy ra-
port, którego wagi ówcześnie nie do-

ceniono. W ciągu następnych lat wywiad brytyjski dostawał sporadyczne meldunki o 
doświadczeniach niemieckich z nowymi broniami, ale te wiadomości traktowano jako 
fantastyczne. 

Tymczasem próby doświadczalne z bronią tajemną Hitlera, zwaną przez niego 
,,Wunderwaffe”, tj. uskrzydloną bombą latającą V1 i rakietą balistyczną V2 – toczyły 
się pełną parą pod technicznym kierownictwem dr Wehnera von Brauna, najbardziej 
aktywnego hitlerowskiego teoretyka i eksperymentatora w dziedzinie broni rakietowej. 
Jego obsesyjnym celem była chęć opanowania kosmosu i idei tej poświęcił całe życie, 
bez względu na towarzyszące badaniom koszty ludzkich strat. W tym celu, dla wzmoc-
nienia swojej pozycji, Braun postarał się o przyjęcie do SS, gdzie osiągnął wysoki sto-
pień, który jest porównywalny ze stopniem majora w Wehrmachcie. Osiągnąwszy moc-
ną pozycję i usunąwszy potencjalnych konkurentów badań rakietowych – uzyskał 
wielkie dotacje finansowe i już w 1936 r. na północnym krańcu wyspy Uznam w Pee-
nemünde zbudował najbardziej nowoczesną stację doświadczalną świata, współpracu-
jąc z armią lądową i lotnictwem Wehrmachtu. Główne kierownictwo Peenemünde sta-
nowili przedstawiciele wojska. 

Jak więc wyglądały te bronie specjalne – największy atut Hitlera w drugiej wojnie 
światowej? 

Rakieta V2, ,,bomba latająca V1 i zwykła bomba
lotnicza wagi 2,5 tony 
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V2 na stanowisku 

• ,,Bombę latającą” V1 produkowano w postaci małego samolotu bezpilotowego, 
napędzanego silnikiem benzynowo-pulsacyjnym. Wyrzucano ją z katapulty, a ste-
rowanie po wyznaczonym z góry torze odbywało się za pomocą tzw. automatycz-
nego pilota. Prędkość maksymalna 580 km na godzinę, pułap maksymalny 3000 
m, odległość do 250 km. Głowica zawierała ładunek odpowiadający sile wybuchu 
bomby o ciężarze 1000 kg. Ograniczona prędkość pozwalała na zwalczanie 
,,bomby latającej” za pomocą myśliwców. 

• Pierwsza w dziejach dalokosiężna rakieta V2 była pociskiem o długości kilkuna-
stu metrów i średnicy ok. 2 m, z ostrym nosem, zawierającym głowicę z 1000 kg 
ładunkiem wybuchowym. Paliwo znajdowało się w dwóch zbiornikach środkowej 
części i pozwalało rakiecie przemierzyć do 300 km, po torze balistycznym z szyb-
kością ponaddźwiękową. Znalezienie środków zwalczania rakiety V2 nie było 
możliwe bez znajomości jej rozwiązań technicznych. 

Te groźne bronie miały być użyte przeciw Wielkiej Brytanii. 

Nalot na ,,wyspę mózgów niemieckich” 

Wróćmy jednak do bazy doświadczalnej w Peenemünde i rezultatów jej rozpraco-
wania przez wywiad ofensywny Armii Krajowej. Po otrzymaniu informacji od wywiadu 
polskiego, Brytyjczycy dokonali rozpoznania lotniczego, które potwierdziło dane wy-
wiadowcze AK. 

Nalot brytyjskiej eskadry bombowców na Peenemünde nastąpił w nocy z 17 na 18 
sierpnia 1943 roku. Celem strategicznym ataku, który miał być przeprowadzony 
w trzech falach i w ciągu tylko czterdziestu pięciu minut – były następujące obiekty: 

– osiedle mieszkaniowe naukowców, 
– hale fabryczne, 
– zakłady badawczo-rozwojowe. 
W nalocie brało udział około czterech tysięcy brytyjskich lotników w 597 bombow-

cach. ,,Mistrzem ceremonii” (master bomber) gigantycznego ataku został płk pilot John 
Searby, któremu wyznaczono rolę dyrygenta jednego z największych nalotów II wojny 
światowej. 
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Najpierw cały obszar atakowany oświetlony został jaskrawym światłem opadają-
cych ,,choinek” świetlnych. Za nimi opadły czerwone rakiety oznaczające cel bombar-
dowania, potem żółte a w sekundę później zielone, które ostatecznie wskazywały obiekt 
przewidziany do zniszczenia. Atakujące samoloty ogarnął ogień ciężkich dział przeciw-
lotniczych. Zjawiły się też nocne myśliwce niemieckie, których jednak było niewiele, 
wskutek mylącego manewru Brytyjczyków, pozorujących w tym czasie nalot na Berlin. 
Księżyc oświetlał jasno strefę bombardowania jak również formację atakującą. 

Teren bombardowany zmienił się w istne piekło. Ziemia falowała, jakby za chwilę 
wyspa miała się zapaść w morze. Na Peenemünde spadała lawina ciężkich bomb i fos-
foru. Eksplozje bomb trwały zresztą przez wiele dni, gdyż zastosowano w niektórych 
spóźniony zapłon. Ogółem zrzucono dwa miliony kg bomb burzących i zapalających. 

Późniejsza brytyjska analiza stwierdziła, że po zrzuceniu 1937 bomb zniszczono lub 
ciężko uszkodzono pięćdziesiąt z osiemdziesięciu budynków. Unicestwiono hale pro-
dukcyjne, hangary, wyrzutnie, spłonęły baraki więzienne. Największemu zniszczeniu 
uległo osiedle mieszkaniowe naukowców. Von Braun ocalał. Z ogólnej liczby 735 osób 
zabitych, ze stałego sztabu jego współpracowników zginęło 178, wśród nich najcenniej-
si: dr W. Thiel, który pracował nad zespołami napędowymi rakiety V2 i nadinżynier 
Helmut Walther. Poległ również gen. mjr Chamier-Glyczinski, komendant wojskowy 
ośrodka doświadczalnego w Peenemünde. Niestety poniosło śmierć wielu robotników 
przymusowych i więźniów miejscowego obozu koncentracyjnego. Do strat brytyjskich 
zaliczyć należy zestrzelenie 41 samolotów, biorących udział w sierpniowym nalocie na 
Peenemünde. 

Dodatkowym efektem była samobójcza śmierć gen. płk. Hansa Jeschonnka, szefa 
sztabu lotnictwa, którego obwiniano za brak ochrony przed atakami lotniczymi Alian-
tów, czego ukoronowaniem było zbombardowanie Peenemünde. 

Z powodu zgonu gen. Jeschonnka, konspiracyjne pismo warszawskie opublikowało 
fraszkę, w której przejawiał się okupacyjny humor stolicy: 

,,Wrzesień idzie. Wnet chłody zwarzą kwietne pąki. 
A tu Führer jak na złość został bez ... jeschonki”. 

(Michał Wojewódzki: Akcja V1, V2. Warszawa 1984, s. 143). 

Zniszczenie bazy w Peenemünde i obawa dalszych nalotów zmusiła kierownictwo 
programu tajnych broni odwetowych niemieckich do przeniesienia ośrodka poza zakres 
lotów bombowców brytyjskich. Stało się jasne, że Niemcy doraźnie ponieśli klęskę w 
dziedzinie zapowiadanych głośno nowych ,,cudownych” broni. 

Jest bezspornym faktem, że efekty nalotu na Peenemünde, zainspirowanego wyni-
kami wywiadu polskiego – stanowiły dla jego służb głęboką satysfakcję. Wspomnieć też 
należy, że w późniejszym okresie wywiad polski wspólnie z francuskim ruchem oporu 
zlokalizował 162 wyrzutnie V1 w północnej Francji. 

 
Poligon Pustków – Blizna 

 
Na naradzie w kwaterze głównej Hitlera – Wilczym Szańcu – 22 sierpnia 1943 r. 

postanowiono przenieść doświadczenia z rakietami V2 na teren Generalnego Guberna-
torstwa. Wybrano małą miejscowość Blizna i nadano jej kryptonim ,,Artiellerizieldorf” 
w skrócie AZD. Wieś Blizna leży na wschód od linii kolejowej Mielec – Dębica – Tarnów 
w pobliżu miejscowości Pustków, w której Niemcy mieli poligon SS, noszący nazwę 
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Truppenübungsplatz – Heidelager, będący równocześnie obozem zagłady głównie jeń-
ców sowieckich i Żydów. 

Z chwilą powstania poligonu, mieszkańców Pustkowa, Blizny i okolicznych wsi 
Niemcy wysiedlili a cały teren otoczyli ściśle łańcuchem stałych posterunków oraz 
oznakowali tablicami, głoszącymi, że przekraczanie tej granicy grozi śmiercią. 

Jesienią 1943 r. Komenda Główna AK zaczęła odbierać meldunki od wywiadu pla-
cówek akowskich z Obwodu Dębica o podjętych przez Niemców tajemniczych pracach 
budowlanych na terenie Blizny, a także o pojawieniu się artylerzystów Wehrmachtu. 
Bliznę ochroniono licznymi działami przeciwlotniczymi, które otwierały ogień do każ-
dego samolotu przelatującego nad poligonem. Był to oczywisty dowód, że w Bliźnie 
Niemcy szykują coś wyjątkowego. 

Również w porze jesiennej 1943 r. do ,,Lombardu” wpłynęły informacje o pierw-
szych, odpalanych z wyrzutni w Bliźnie pociskach. Wysłany z ,,Lombardu” wywiadow-
ca, Jerzy Kukulski, ,,Rafał”, przy pomocy leśniczego Władysława Żętowskiego, zaob-
serwował lot pocisku, ciągnącego w górę, a następnie spadającego z hukiem na ziemię. 
Pociski wystrzeliwane z wyrzutni w Bliźnie, upadały rozbijając się na terenie poligonu 
SS – Pustków – Blizna. Żołnierze Wehrmachtu zbierali skrupulatnie elementy rozbi-
tych rakiet. 

Część pocisków leciała jednak dalej, rozbijając się w rejonie Wyszkowa, Stalowej 
Woli, Kozienic, Platerowa i Sarnak. Tutaj pilnymi zbieraczami resztek pocisków byli 
żołnierze AK. Przybyły z Warszawy inspektor ,,Lombardu”, Stefan Ignaszak ,,Nordyk”, 
sfotografował krater po uderzeniu pocisku, tak głęboki, że na jego dno musiał schodzić 
po drabinie. W powrotnej drodze, na stacji kolejowej w Platerowie, zdarzył się wypa-
dek, który mógł mieć tragiczne konsekwencje. Towarzysz Ignaszaka niósł w kieszeni 
gumowego płaszcz buteleczkę z płynem pędnym rakiety, pozyskanym od miejscowego 
kowala. Nagle płyn zasyczał, zapalił się i wybuchnął płomieniem, podpalając ubranie 
wywiadowcy, który poparzył się dotkliwie. Ponadto musiał tłumaczyć ludziom stojącym 
obok, że od papierosa nieostrożnie włożonego do kieszeni, zapaliło się pudełko zapałek. 
Na peronie byli też żołnierze niemieccy. Co by się stało, gdyby zainteresowali się dziw-
nym wypadkiem? (Stefan Ignaszak: Moja służba w ,,Lombardzie”, Biuletyn ŚZŻAK 
Okręg Wielkopolska, Nr 4, 1999). 

Rakiety, startujące w Bliźnie, pochodziły jeszcze z produkcji w Peenemünde, ale już 
od stycznia 1944 r. zaczęły docierać rakiety, wyprodukowane taśmowo – kosztem setek 
tysięcy więźniów obozu koncentracyjnego ,,Dora” w zakładach Mittelwerke Nordhau-
sen, co świadczyło o skali produkcji tej śmiercionośnej broni. 

Przeniesienie do Polski doświadczalnych prób niemieckiej broni odwetowej, stano-
wiło dla polskiego wywiadu niebywałą okazję, którą należało wykorzystać, aby przesłać 
Sprzymierzonym dane, umożliwiające im przygotowania zaradcze. Los chciał, że to się 
wywiadowi Armii Krajowej udało w całej pełni! 

Do ówczesnego szefa Oddziału II KG AK płk. Kazimierza Iranek-Osmeckiego 
,,Hellera” – docierały meldunki wywiadowcze, opisujące strzelanie pociskami w górę, 
które po chwili pionowego lotu, rozbijały się spadając na ziemię. Aż wreszcie, w maju 
1944 r. jeden meldunek z obwodu AK Siedlce, doniósł, że pod wsią Sarnaki nad Bu-
giem, na podmokły brzeg rzeki spadł niewypał rakiety. To była gratka! Z rejonu Sar-
nak szły od jakiegoś czasu do Warszawy przesyłki z częściami rozbitych rakiet. Opra-
cowywano nawet plan porwania całej rakiety. Ale dopiero wiadomość o upadku niewy-
buchu rakiety, stanowiła przełom w działaniach wywiadowczych. Przystąpiono na-
tychmiast do akcji pozyskania pocisku. 
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Istnieje tak wiele wersji wydobycia i ukrycia pocisku, iż można tylko w skrócie 
stwierdzić, że niewybuch rakiety został zabezpieczony i ukryty przez żołnierzy 8. kom-
panii 22. pp AK, a następnie rozmontowany przez ekipę specjalistów z Oddziału II KG 
AK i przewieziony częściami do Warszawy. 

Wspomnieć tu jednak należy, że oddział partyzancki AK stoczył walkę z Niemcami 
koło wsi Hołowczyce, w celu odciągnięcia ich od toczącej się akcji. 

W stołecznym laboratorium elementy rakiety poddane zostały drobiazgowym bada-
niom. Okazało się, że w skład głównego płynu napędowego rakiety wchodził ciekły tlen 
i alkohol. Prof. dr Marceli Struszyński, b. kierownik katedry analizy technicznej Poli-
techniki Warszawskiej, zajął się specjalnie płynem napędowym pompy turbinowej ra-
kiety V2. Wynik analizy był zaskakujący: okazało się bowiem, że płyn jest nadtlenkiem 
wodoru, tj. 100% perhydrolem stabilizowanym, czyli wodą utlenioną o wielkim stęże-
niu. Odkrycie to stanowiło dużą niespodziankę naukową. Wiadomość ta zaskoczyła 
uczonych alianckich, którym natychmiast przekazano wyniki analizy. Perhydrol połą-
czony z nadmanganianem potasu poruszał turbinę. 

Dalsze badania zdobytych części rakiety wykazały, że pocisk posiada odbiornik i na-
dajnik radiowy. Problemem tym zajął się prof. dr inż. Janusz Groszkowski, który kie-
rował wówczas zakładem radiotechniki Szkoły Technicznej w Warszawie, czyli dawnej 
Politechniki. Stwierdził on, że Niemcy mogą określonym sygnałem z ziemi powodować 
eksplozję pocisku, a sygnały radiem informują ich, w jakim miejscu znajduje się lecąca 
rakieta. Operatorzy mogą więc mieć pełną łączność z pociskiem i sterować nim dowol-
nie za pomocą oscyloskopu. Ekspertyza umożliwiała próby zakłócenia fal radiowych 
kierujących rakietą. 

Całościowy raport o wynikach badań skierowano do Londynu dwoma drogami: 
przez radiostację i kuriera. 

Operacja ,,Trzeci Most” 
Teraz Armia Krajowa czyniła przygotowania do wielkiej akcji ,,III Most”, tj. przyję-

cia brytyjskiego samolotu na okupowanej polskiej ziemi i odprawienia go z powrotem 
wraz z częściami całej rakiety V2 oraz pełną dokumentacją i wyznaczonym do wyja-
śnień oficerem wywiadu. 

To była koronkowa robota! Samolot musiał usiąść nocą nie na lotnisku, lecz prowi-
zorycznym lądowisku, długości co najmniej kilometra i szerokości około dwustu me-
trów. Lądowisko musiało być oznakowane i zabezpieczone przed Niemcami. Było to 
trudne, niemal niewykonalne zadanie. W lecie 1944 r. teren był nasycony wojskami 
hitlerowskimi, cofającymi się przed naporem Armii Czerwonej. Oddziały AK przygoto-
wujące i osłaniające akcję miały więc bardzo ciężką pracę. 

Na miejsce przyjęcia samolotu brytyjskiego wybrano w lipcu 1944 r. lądowisko 
,,Motyl” w Inspektoracie AK Tarnów (kryptonim ,,Tama”), z siedzibą komendy Okręgu 
w Żabnie. W pobliży lądowiska stacjonowały kilkudziesięcioosobowe oddziały nieprzy-
jacielskie. Nie mniejszą groźbę stanowił niemiecki garnizon tarnowski, liczący 4000 
ludzi i posiadający baterię artylerii. Na dobitek, lądowisko upodobały sobie samoloty 
niemieckie, traktując je jako lotnisko polowe. 

Części rakiety V2 przewieziono samochodem z Warszawy do Żabna. Pasażerowie, 
którzy mieli odlecieć samolotem, przybyli w rejon lądowiska. Jednak przylot opóźniał 
się z powodu padających deszczów, powodujących rozmiękczanie nawierzchni lotniska. 

Po ustaniu deszczowej pogody, nadano z Londynu sygnał, że samolot przyleci w no-
cy 25 lipca 1944 roku. Był to samolot RAF-u, typu Douglas – DC-3 ,,Dakota”, który 
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przystosowano do długiego lotu z Brindisi we Włoszech, demontując uzbrojenie i doda-
jąc zbiorniki z paliwem. Pilotował go Brytyjczyk, por. Stanley Culliford a drugim pilo-
tem był kpt. Kazimierz Szrajer. 

Samolot wylądował z łoskotem na oświetlonej łące lądowiska i zaczęła się błyska-
wiczne wyładowywanie pasażerów i poczty oraz załadowywanie najpierw ,,poczty”, tj. 
worków z częściami V2, potem kuriera – wywiadowcy, którym był Jerzy Chmielewski 
,,Rafał”, a dopiero na końcu ludzi z nakazem odlotu. W ciągu piętnastu minut 
,,Dakota” była już gotowa do startu i teraz nastąpił dramatyczny moment: koła cięż-
kiego samolotu zakopały się w miękkiej ziemi i maszyna nie mogła ruszyć. Po kilku 
próbach dowódca samolotu postanowił zniszczyć maszynę. Ale Polacy podjęli jeszcze 
jedną próbę, podkładając pod koła gałęzie i usuwając przemokłą darń. Udało się. Samo-
lot wystartował z cennym ładunkiem na pokładzie i doleciał bez przeszkód przez Wło-
chy do Wielkiej Brytanii. 

Oficer, dowodzący eskadrą, z której pochodziła ,,Dakota”, określił lot do Polski jako 
jeden z najwspanialszych czynów lotniczych w tej wojnie nie uzbrojonego samolotu 
transportowego. 

Rozpoznanie broni rakietowej V2 stanowiło bardzo ważne i liczące się dla losów 
wojny osiągnięcie wywiadu Armii Krajowej. Fakt ten i jego doniosłość są najczęściej 
pomijane przez historyków alianckich, obniżających w ten sposób wkład Polski w zwy-
cięstwo nad III Rzeszą. Dopiero ostatnio ukazała się książka pt. ,,Polsko-brytyjska 
współpraca wywiadowcza w latach 1939–1945”. 

Kończąc tę opowieść o walce wywiadu Armii Krajowej z ,,cudowną” bronią Hitlera, 
która miała zapewnić Niemcom przewagę w powietrzu – warto zacytować słowa byłego 
prezydenta USA, Dwighta Davida Eisenhowera, naczelnego dowódcy Sojuszniczych Sił 
Ekspedycyjnych z czasów II wojny światowej, który w swojej książce pt. ,,Krucjata 
w Europie” napisał, że rozwój i wykorzystanie broni V zostały znacznie opóźnione skut-
kiem zbombardowania zakładów doświadczalnych w Peenemünde. Dodał też, że 
,,gdyby Niemcy udoskonalili i wykorzystali swe nowe bronie sześć miesięcy wcześniej, 
niż to miało miejsce, nasza inwazja okazałaby się ogromnie trudna, jeśli nawet nie 
niemożliwa”. (Michał Wojewódzki: V1, V2. Warszawa 1984, s. 439). 

Polskie Siły Zbrojne stanowiły czwartą pod względem liczby żołnierzy armię wal-
czącą z Trzecią Rzeszą w II wojnie światowej. Spośród wielu form walki jawnej i pod-
ziemnej na szczególną uwagę zasługuje wywiad wojskowy Armii Krajowej. Był to naj-
lepiej zorganizowany i efektywny wywiad w całej okupowanej Europie. Żołnierze pol-
skiego wywiadu ponieśli ogromne straty osobowe na tym cichym froncie, wnosząc li-
czący się dorobek do wojny Aliantów. 

Należy Im się cześć i trwała pamięć! 
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3.2. Akowiec wśród minerów 
 

Urodziłem się 9.09.1925 w Pleszewie. W sierpniu 1939 brałem udział w przysposo-
bieniu wojskowym harcerzy, zorganizowanym przez 70 pułk piechoty. Od 1 września 
1939 przemierzałem szlak wojenny jako harcerz, z tym pułkiem (Kutno, Piątek, Ło-
wicz, Puszcza Kampinoska) 8.12.1939 zostałem wysiedlony przez Niemców z rodziną 
do G.G. W Dębicy uczęszczałem do dwuletniej szkoły handlowej, a po jej ukończeniu 
zostałem wywieziony na przymusowe roboty do Niemiec. Szczęśliwie stamtąd uciekłem 
i pracowałem jako robotnik torowy na odcinku kolejowym Dębica – Ost. 

W marcu 1943 zostałem żołnierzem Armii Krajowej, walcząc w szeregach KEDYW-
u, a od lipca 1944 w leśnej partyzantce II Zgrupowania 5 Pułku Strzelców Konnych 
(Podkarpacie). Do domu wróciłem 19 stycznia 1945 i rozpocząłem naukę w Gimnazjum 
Ogólnokształcącym w Dębicy. Od lutego tegoż roku brałem czynny udział w rozmino-
waniu terenów przyfrontowych w jednostce Wojska Polskiego (poczta polowa 65467). 

 
*   *   * 

Trwający długie miesiące front, po obu przeciwnych sobie stronach obłożony był 
niezliczoną ilością śmiercionośnych pułapek – min, oraz okopami i kolczastym drutem. 
Gdy umilkły działa, wojska opuściły swoje pozycje, ale kosa śmierci pozostała w ziemi. 
Chytrze i cierpliwie czekała na każdego, kto ośmieliłby się powrócić do domu, wejść na 
pola, łąki, czy w las. Tu każde postawienie stopy mogło spowodować detonację prze-
myślnie zamaskowanych materiałów wybuchowych, przygotowanych przeciw żywym 
jeszcze istotom. 

Polscy saperzy mozolnie krok po kroku przemierzali dawne pola bitewne, ujawnia-
jąc zastawione ukryte pułapki. Kosztem ofiary życia wielu żołnierzy, likwidowano za-
grożenia, aby umożliwić gospodarzom tej ziemi powroty na swoje dawne włości. Ale 
długo jeszcze nie było końca ludzkich tragedii. Na wojskowych cmentarzach grzebano 
poległych saperów, którzy mogli pomylić się tylko raz w życiu. Straty wśród ludności 
cywilnej, były ogromne. Przybywało kalek bez rąk i nóg, ociemniałych, z odłamkami 
stalowych szrapneli w całym ciele. Zaprzęgi konne, auta i ludzie, przemieszczający się 
po drogach zdawałoby się już wolnych od min, wylatywali w powietrze przy stąpnięciu 
na nie wykryty, chytrze tkwiący w ziemi zapalnik. Ludzie, którzy szczęśliwie przeżyli 
straszną wojnę, teraz umierali zupełnie niepotrzebnie i trudno było temu zapobiec. 
Nikt nie przewidywał tak wielkich strat. 

Wojna przeniosła się już daleko na tereny niemieckie, ale nadal trwała. Wściekle 
broniący się wróg nie poddawał się, powodując w szeregach sił koalicji znaczne straty. 
Uzupełniano więc rezerwy ludzkie, niwelując nimi nadmiernie ponoszone na froncie 
straty. W tej sytuacji w każdej chwili mogłem zostać zaciągnięty do niechcianej Armii. 
Robiłem co mogłem, aby się od tego ustrzec nie mając żadnej ochoty pomagać Komuni-
stom w ich zwycięstwie. Chodziłem do gimnazjum, w związku z czym czasowo mogłem 
liczyć na odroczenie mobilizacyjne. Ale czy uda mi się przeczekać tu aż do zakończenia 
wojny? Moje położenie nie było zbyt korzystne. 

Pod koniec lutego do szkoły przyszedł dowódca polskich saperów. Nie wiem dlacze-
go właśnie upatrzył sobie naszą niezbyt przecież liczną klasę za cel swojej misji. Może 
dlatego, że było w niej kilku byłych partyzantów, mających doświadczenia frontowe. 

Pułkownik Bukatin nie umiał po polsku ani słowa. Według jego relacji, był potom-
kiem Polaków-skazańców carskich sprzed wielu lat, wywiezionych na Sybir. Czuł się 
Polakiem i z tej racji wstąpił do Ludowego Wojska Polskiego. Przemawiając do nas 
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oczywiście po rosyjsku, sugestywnie naświetlił aktualną sytuację polityczną i położenie 
wojsk radzieckich na froncie. Twierdził, że trwa wyścig aliantów do Berlina. Zapewnił, 
że najbliżsi osiągnięcia tego celu są Rosjanie, bowiem ich wojska osiągnęły już przed-
mieścia stolicy Rzeszy. Jednakże są ponoszone nadal duże ofiary krwi, a my Polacy 
zobowiązani jesteśmy również wnosić wkład w ostateczne zwycięstwo narodów walczą-
cych z Niemcami. 

W kraju trwa walka o jak największe i szybkie niwelowanie strat wojennych, za-
chowanie przy życiu ludzi, którzy tę wojnę przetrwali. Bronić należy każdego miesz-
kańca tej ziemi i zapewnić mu właściwe, pokojowe warunki egzystencji. Musimy już 
teraz myśleć o odbudowie zniszczonego kraju. Największą rolę do odegrania będzie 
miała ludowa inteligencja, której Polsce najbardziej brakuje. Na nas w szczególny spo-
sób liczy Ojczyzna. Dlatego należy zrobić wszystko co możliwe, aby udostępnić nam 
dalszą naukę. Jesteśmy w wieku poborowym i nie możemy biernie żyć z dala od spraw 
aktualnego zapotrzebowania społecznego, jakim jest obrona mieszkańców naszego kra-
ju. Aby nie pozbawić nas naszego priorytetu – nauki – proponuje nam wstąpienie do 
oddziałów saperskich, oczyszczających tereny przyfrontowe z min. Nie zostaniemy sko-
szarowani i będziemy mogli mieszkać nadal w swoich domach, a po powrocie z pól mi-
nowych po południu, nadal uczęszczać do szkoły. Jeżeli jednak jego propozycja nie zo-
stałaby należycie zrozumiana, wielu z nas będzie musiało pójść na front. Teraz decyzja 
należała do nas. 

W zasadzie to było ultimatum. Każdy z nas dobrze zdawał sobie sprawę, że nie było 
wyjścia. Wojna się kończyła, chodziliśmy do szkoły i wypracowywaliśmy sobie pozycję 
na przyszłość. Jeżeli wezmą nas do wojska, przerwana zostanie ta uprzywilejowana 
pozycja, możemy stracić wszystko! Bez słowa wstaliśmy z ławek, tym samym aprobując 
propozycję pułkownika. Chyba to było najrozsądniejsze, co można było zrobić. 

Już nazajutrz rozpoczęliśmy teoretyczne przeszkolenie saperskie, zapoznając się 
z różnymi materiałami wybuchowymi i minami. Tylko Stasiu Szczerba, który wczoraj 
nie był w klasie, kategorycznie nie zgodził się zostać „obrońcą ludu” i w żadnych szko-
leniach nie uczestniczył. On jeden zostawał w klasie z dziewczynami aż do końca dni 
naszej epopei. 

Po tygodniowym teoretyczno-praktycznym przygotowaniu, pod dowództwem dwóch 
kaprali gimnazjaliści-saperzy wyruszyli wraz z chłopcami ze szkoły mechanicznej 
czwórkami ze śpiewem w kierunku przyfrontowych pól minowych. Było nas wszystkich 
dwudziestu czterech. Dobrze zdawaliśmy sobie sprawę, jaka ciążyła na nas, odpowie-
dzialność za siebie i innych. Widzieliśmy, że szliśmy przywracać życie naszej ziemi i lu-
dziom udostępnić na powrót egzystencję. To była potrzeba chwili. 

Byliśmy dobrze przygotowani do wykonywania wszystkich czynności związanych 
z wyszukiwaniem i likwidacją wybuchowych zagrożeń. Zupełnie dobrze sobie radzili-
śmy ze wszystkim. Dużym utrudnieniem było to, że dysponowaliśmy tylko jednym 
urządzeniem iskrowym służącym do detonowania spłonek. Musieliśmy więc korzystać 
z półśrodków. 

Każdy z nas zaopatrzył się w długa żerdkę, zakończoną metalowym szpikulcem. 
Żgaliśmy nim podejrzane miejsca, w których spodziewaliśmy się min. Braki w sprzęcie, 
musieliśmy uzupełniać sprytem, inteligencją i rozwaga. Każde nierozsądne poczyna-
nie, mogło zakończyć się tragicznie i spowodować nieobliczalne skutki w stosunku do 
otoczenia. Na co dzień każdemu z nas przyszło teraz zaglądać wybuchowej śmierci pro-
sto w oczy. Na pewno było tu bardziej niebezpiecznie jak na froncie. W imię życia waży-
liśmy się podejmować ryzyko, które tego było właśnie warte. 
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Wojskowe saperskie poczynania, koncentrowały się na oczyszczaniu terenów bar-
dziej zaludnionych, domów, fabryk, arterii wodnych, kolei itd. Nam, przydzielono ob-
szar wsi Ratoszyn – Gumniska – Barciejowa. Śpiesznym zadaniem priorytetowym, ja-
kie mieliśmy do wykonania, było usunięcie z wszystkich miejsc stałych przedmiotów 
wybuchowych, zalegających w domach i na polach uprawnych. Lasy i zagajniki, musia-
ły jeszcze trochę poczekać. 

Drogi, skontrolowali już pierwsi zwiadowcy radzieccy w ramach przygotowań przy-
czółków wyjściowych dla nacierających na wroga wojsk. Zrobili to jednak zbyt po-
śpiesznie i niedokładnie. Jeżeli praktyka, zgodna byłaby z teoretycznymi założeniami, 
to każdy zagrażający niewypał powinien być zaraz wysadzony w powietrze na tym sa-
mym miejscu, na którym był ujawniony. Należałoby wtedy uprzednio ewakuować isto-
ty żyjące z całego operacyjnego terenu, przygotować w odpowiednich, bezpiecznych od-
ległościach stanowiska obsługi pirotechnicznej, zabezpieczyć sąsiadujące obiekty, drogi 
i wykonać wiele jeszcze innych czynności, poświęcając na to wiele czasu, pracy i mate-
rialnych środków. 

Takie postępowanie w aktualnych warunkach było jednak wręcz niemożliwe. Nie 
można było wysadzać w powietrze domów, fabryk, lokomotyw, wodociągów. Podjęcie 
nawet znacznego ryzyka było tu konieczne. Nie można było dopuszczać do zwiększania 
i tak już ogromnych strat wojennych i zamieniać kraju w jeszcze większą ruinę. Nale-
żało ratować go wszelkimi sposobami i tak właśnie staraliśmy się postępować. W tym 
działaniu cały naród był solidarny. 

Wybuchową śmierć chwytano w ręce, bez rękawiczek. Miny posiadały zbyt wiele 
różnych chytrze i przebiegle skonstruowanych mechanizmów i urządzeń, były posta-
wione w przemyślnych okryciach. Czułe końce palców miały największe szanse dobra-
nia się do nich. Podejrzane przedmioty wyciągano z ziemi, spod kamieni, ze szczelin 
murów, łóżek, przedmiotów kuchennych i nie wiadomo jeszcze skąd. Każdy krok za-
skakiwał niespodziankami, dalekimi od przyjemności. Nie było mowy o jakimkolwiek 
lekceważeniu sobie czegokolwiek. Powaga i rozwaga musiały zastąpić młodzieńczą 
brawurę, beztroskę czy ignorancję. 

Codziennie zbieraliśmy się bardzo wcześnie rano przed budynkiem szkolnym i nig-
dy nikogo nie brakowało. Potem szliśmy ze śpiewem przez całe miasto tam, gdzie jesz-
cze nie tak dawno huczały działa i zajadle terkotały karabiny maszynowe. Teraz wszę-
dzie panowała tu przejmująca cisza. Tylko sporadyczne głuche wybuchy detonowanych 
niewypałów i sterty rozbrojonych już min, sygnalizowały nam zbliżanie się do dawnej 
„ziemi niczyjej”. Jej obszar w czasie działań frontowych ograniczony okopami walczą-
cych stron, teraz bardziej się rozszerzył, bo Niemcy, opuszczając swoje pozycje, to czego 
nie zdążyli wysadzić w powietrze, podstępnie zaminowywali materiałami wybuchowy-
mi o opóźnionym działaniu, niejednokrotnie wybuchającymi znienacka, co stwarzało 
dodatkową groźbę. 

Każdemu z nas wyznaczono małą działkę, z której miał zbierać „plony”. Byliśmy 
zdani tylko na samych siebie. Dla większego bezpieczeństwa, rozstawiano nas w odpo-
wiednio dużych odstępach, aby nie zostać porażonym detonacją z sąsiedniego pola, 
i mieć większą szansę przeżycia. 

Zanim zacząłem pierwsze poszukiwania, pilnie i wnikliwie obserwowałem każde za-
łamanie gruntu, kamienie, zeschniętą trawę, twardość ziemi. Oceniałem naturalne 
położenie gałęzi i łodyg. Każde spulchnienie ziemi sygnalizowało zagrożenia. To 
wszystko ułatwiało mi prawidłową ocenę położenia i w znacznym stopniu przyczyniło 
się do właściwej lokalizacji szukanych przedmiotów. 
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Miałem do czynienia przede wszystkim z minami niemieckimi i rosyjskimi niewy-
pałami artyleryjskimi. Spotykałem przeważnie wyprodukowane przez wroga przedmio-
ty metalowe, które z tej racji były łatwiejsze do wykrycia. Rosjanie miny przeciw-
pancerne sporządzali z papieru nasyconego smołą (bumażne) oraz z drewnianych kle-
pek (jaszczykowe). Były one trudniejsze do wykrycia, bowiem mniejszy był zakres dzia-
łania urządzeń wykrywalnych magnetycznie. Ale tylko większe połacie ziemi penetro-
wane były przy pomocy elektro-magnetycznych wykrywaczy. Obsługujący takie precjo-
za wskazywał miejsce zagrożenia żołnierzowi – asystentowi, który szedł obok z wia-
drem pełnym rozcieńczonego wapna i spryskiwał nim wykryty przedmiot. Potem do-
piero posuwała się tyraliera saperów, pojedynczo rozbrajających to wszystko, co im owa 
dwójka uprzednio naznaczyła.  

Detonacja miny przeciwczołgowej następowała w zasadzie przez nacisk na zapalnik 
dość znacznego ciężaru. Mogło się więc zdarzyć, że niejednokrotnie chodzono po ukrytej 
w ziemi minie, a ta nie reagowała ze względu na zbyt nikły nacisk wagowy.  

Zanim rozbrojono talerzową minę przeciwpancerną, należało ją uprzednio bardzo 
ostrożnie całą odsłonić, zlokalizować położenie zapalników, a następnie powykręcać je. 
Często spotykano się z tym, że miny były uzbrojone w dodatkowe detonatory umiesz-
czone bocznie, pod spodem czy na wierzchu ich korpusu. Wykrycie czegoś podobnego 
nastręczało wiele mozołu i było bardzo niebezpieczne. 

Bardzo trudne do usunięcia bez ich zdetonowania były miny przeciw-transportowe. 
W zasadzie były nierozbrajalne, ze względu na swój mechanizm zapadkowy. Składały 
się z dwóch części nakładanych jedna na drugą tak, że po ich bojowym założeniu górna 
pokrywa nieco się zapadała, zakrywając dostęp do zapalników. Również i one mogły 
mieć umieszczone pod spodem dodatkowe detonatory, przymocowane do podłoża. 

Całą gamę niebezpiecznych pułapek zakładano przeciw piechocie. W lesistym tere-
nie układano „Stockminen” oraz „PilzM” upodabniając je do grzybów, czy niewinnych 
patyków. Najczęściej spotykane i chyba najgroźniejsze były „S.M.” (Springminen). 
Wielkością i kształtem przypominały puszkę po konserwie. Uzbrojone bywały co naj-
mniej na wierzchu w dwa zapalniki boczne (przystosowane do detonowania na zasa-
dzie zrywu) i jeden w środku – główny. Ten ostatni, zaopatrzony był w trzy sterczące 
do góry stalowe pręciki, imitujące zeschłą trawę. Oprócz nich, mógł jeszcze występować 
zapalnik umieszczony pod jej dnem i dodatkowo przymocowany do kołeczka wbitego 
w ziemię. Zetknięcie się fizyczne z którymkolwiek z nich, wyzwalało pierwszą eksplo-
zję, która wynosiła umieszczony w osłonie metalowej ładunek do góry. Na wysokości 
około dwóch metrów rozrywał się on na drobne stalowe odłamki, siejąc nimi w promie-
niu do ponad stu metrów, przy czym tzw. pole śmierci wyznaczał promień rozrzutu do 
osiemdziesięciu metrów. 

Taki atak był niezmiernie niebezpieczny, ale w obszarze czterech metrów od startu 
SM mogło zaistnieć tzw. „pole neutralne”, w którym odłamki nie musiały razić ofiary. 
Jeżeli jednak „SM” ułożona w ziemi została ukośnie, nie mogło być mowy o jakiejkol-
wiek neutralności.  

Wszystkie miny można było łatwo łączyć i wiązać razem zapalniki. W taki właśnie 
sposób układano je przed okopami na ziemi niczyjej. Eksplozja jednej miny powodowa-
ła działanie łańcuchowe. 

Śpieszyliśmy się z rozminowaniem gospodarskich obejść, ale nadal byliśmy spóź-
nieni. Miejscowa ludność nie mogła czekać w nieskończoność na zupełną likwidację 
zagrożeń. Na ich polach stało jeszcze zboże w mendlach, ustawionych w czasie poprze-
dzającym działania frontowe. Było mocno porośnięte i nie nadawało się na chleb, ale 
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z powodzeniem można je było użyć jako treściwą karmę dla zwierząt. Poszczególni go-
spodarze sami zaczęli rozbrajać swoje pola i sprzątać opóźnione plony. Niestety te po-
czynania zbyt często kończyły się niepowodzeniami. Ginęli ludzie, którym się zbyt 
śpieszyło do normalności. Tragedie występujące tu na co dzień były przerażające. 

W zagrodach, mogły występować niemal nieograniczone warianty ustawiania wy-
buchowych pułapek. O tym należało pamiętać w każdych warunkach w jakich się teraz 
znalazłem. Poszukiwania w chatach, zaczynałem od progu, kończąc na kominie. Zanim 
jednak otworzyłem drzwi jakiegokolwiek pomieszczenia, obchodziłem dom wielokrotnie 
dookoła, snując przypuszczenia co do jego nasycenia zagrożeniami. Do wnętrza stara-
łem się wchodzić nie przez drzwi, a oknem jeżeli miałem już jako taką pewność, że 
można tędy wślizgnąć się do pierwszej izby. Drzwi, otwierałem już od wewnątrz wtedy, 
gdy miałem już zupełną pewność bezpieczeństwa. Dzięki temu, udało mi się pomyślnie 
zlikwidować niejedną pułapkę.  

W małym drewnianym domku na dawnej ziemi niczyjej, drzwi pozamykane były od 
wewnątrz. Ktoś by myślał, że przed jego opuszczeniem właściciel zamknął się w swojej 
posiadłości, by nikogo nie wpuszczać do środka. To już było podejrzane. Ale skrzydła 
okienne swobodnie chybotały się na wietrze, co wskazywało, że dom opuszczono tą dro-
gą. Ostrożnie uchyliłem ościeżnice i zacząłem lustrować wnętrze chałupy. Przy klamce 
u drzwi wejściowych zauważyłem naciągnięty cienki drut, który prowadził aż do stołu, 
gdzie przymocowany był do cyngla pistoletu maszynowego, wycelowanego w wejście. 
Otwarcie drzwi od zewnątrz, spowodowałoby uwolnienie spustu i wystrzelenie serii 
z M.P. Ale na szczęście do tego nie doszło. Wewnątrz izby nie miałem większych trud-
ności przy rozbrojeniu „Bergmana”. Więcej zagrożeń w tym domu nie stwierdziłem 
i można było już w nim zamieszkać. 

Przeczesując pola, na których jeszcze od żniw stały nie sprzątnięte kopy pszenicy, 
w jednym z mendli zauważyłem wystającą lufę ruskiego karabinu. Ktoś nierozważny 
(na co tu liczono) złapałby za lufę i wyciągnął karabin na zewnątrz, ciesząc się z tak 
łatwej zdobyczy. Byłem już zbyt doświadczonym frontowcem, aby tak naiwnie postąpić. 
Bardzo ostrożnie odgarnąłem źdźbło po źdźble, pomaleńku odkrywając zagadkę. Czy 
jest tam tylko karabin? A może znajdę tu czerwono-armiejca? Cisza. Nawet wiatr prze-
stał szumieć w pobliskich parowach. Moja ręka już dotknęła drzewca karabinu, zsu-
wam ją dalej, już wyczuwam chłód metalowego zamka. Nagle natknąłem się na cienki 
drucik. Starannie obmacując go z lewej i prawej strony. Jakoś jest dziwnie napięty; 
przesunąłem palce jeszcze bardziej w dół i wyczuwam coś cięższego. Nie ma czerwono-
armisty, natomiast jest jakaś pułapka na żywych ludzi. 

Ostrożnie przesuwam przykrywającą to wszystko słomę tak, że teraz mogę już do-
strzec co jest na końcu napiętego drutu. Widzę z prawej strony ciężki granat obronny. 
Nie dotykam go jeszcze, sprawdzając drugą stronę karabinu. Tam jest taki sam drugi 
granat! Teraz już jest wszystko jasne. Odpinam z zawleczki drucik i wydostaję granaty 
na zewnątrz. Mam już i karabin. Chytrość pułapki polegała na tym, że z chwilą pode-
rwania karabinu do góry, zwisające na drucie granaty swoim ciężarem mogły uwolnić 
zawleczkę i spowodować detonację. Przeszukiwałem jeszcze kilka snopków i unieszko-
dliwiłem kilka „SM”, na szczęście bez dodatkowych ukrytych zapalników. 

Kończyła się zima, a wraz z nią nastawały coraz cieplejsze i dłuższe dni. Zmiana 
pory roku wiązała się z niespodziewaną pomocą dla umęczonej wojną ziemi. Wkopane 
jeszcze jesienią, poddawane długotrwałym działaniom wody deszczowej, w śniegu 
i mrozie, teraz na wiosnę miny, zaczęły się ukazywać na zewnątrz jak wyrastające ro-
śliny. Ziemia sama wyrzucała nieproszonych lokatorów ze swojego wnętrza. Tak do-
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tychczas skrzętnie ukrywana chytra śmierć została obnażona i sama teraz krwawiąc 
rdzą stawała się dla nas znacznie łatwiejszym łupem aniżeli podczas zimy. 

Pewnego razu udało mi się rozbroić z „SM” znaczny obszar ziemi. Wiele z nich po-
wiązanych było ze sobą łańcuchowo i to im nic nie pomogło. Jakie było moje zdziwienie, 
gdy odkryłem, że pewna ich ilość tworzyła zamknięty obwód, powiązany drutem do za-
wleczek tak, że drut oplatał korpusy zapalników, co wykluczało detonacje. Wtedy od-
niosłem wrażenie, że niemiecki saper sabotował rozkazy swoich przełożonych i nie 
chciał narażać niewinnych ludzi na skutki wybuchów tak potężnej siły! A może ze stra-
chu o samego siebie nie uzbroił ich jak należało? 

Gdy po zmroku wracaliśmy do miasta, na przedmieściach zawsze czekały na nas 
matki, niespokojne o swych synów. Szczęście towarzyszyło nam od początku do końca. 
Wbrew wszelkim przypuszczeniom nikt z nas nie zginął i wszyscy wróciliśmy zdrowi 
i cali. 

Wieczorem szliśmy do szkoły. Uczyliśmy się tu w nieogrzewanych klasach przy 
świeczkach, które przynosiliśmy z rozminowanych niemieckich bunkrów. Tak przebie-
gały nasze codzienne zajęcia aż do czasu, kiedy zwolniono nas z dalszego rozminowy-
wania i mogliśmy się zająć tylko nauką. 

mgr Janusz Nowotko 
Kapral „Szczęk” 

II Zgrupowanie Partyzanckie 
5 Pułku Strzelców Konnych 24 Dywizji AK 

 
P.s. 
Tereny przyfrontowe II wojny światowej gdzie walki pozycyjne trwały dłuższy czas 

– tak po stronie niemieckiej jak i rosyjskiej nafaszerowane były niezliczoną ilością wy-
buchowej śmierci i to różnego rodzaju. Jeszcze długo po wojnie wybuchały miny nie 
tylko te, które nastawione były na opóźniony zapalnik. Z konieczności życiowej ludność 
cywilna sama nauczyła się wykrywania i unicestwiania śmiercionośnych pułapek, ra-
tując życie i mienie. Chociaż nie zawsze wszystkim się udawało. Od min i niewypałów 
już po wojnie więcej zginęło ludzi, niż podczas bezpośrednich działań frontowych. 

*   *   * 

Przemyślne pułapki śmierci ustawione na ludzi, były najokrutniejsze działaniem 
ludobójstwa. 

Niemieckie miny stalowe używane na froncie wschodnim w wojnie niemiecko-
bolszewickiej w latach 1941–1945. 

Powszechnie stosowane miny przeciwpancerne. Działały w zasadzie na oznaczony 
nacisk. Bywały również uzbrojone dodatkowo w boczne zapalniki, które działały po-
przez ich zerwanie z zawleczki. 
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Szczególnie groźne pułapki minowe stosowano nie tylko przez uzbrajanie ich w do-
datkowe zapalniki, ale również ukrywanie ich działania przez nietypowe stosowania. 

Nie mniej groźną miną obronną przeciw piechocie była ogólnie stosowana mina „S” 
(Springmine). Po jej pobudzeniu, ładunku wybuchowy najpierw wyskakiwał do góry na 
wysokość około 1,20 m, po czym w powietrzu eksplodował rażąc śmiertelnie piechotę. 

Rosyjskie miny przeciwczołgowe (drewniane) powszechnie stosowane na froncie 
wojny niemiecko-bolszewickiej w latach 1941–1945 zbudowane z klepek działała na 
zasadzie nacisku, który powodował załamanie się klepek i nacisku ich na zapalnik. 

Miny jaszczykowe stosowane również w systemie zapadkowym. Pod wpływem naci-
sku na zapalnik, wyzwalał wybuch ładunku trotylu. 

Miny papierowe (bumażne) sporządzano z nasyconej smołą papierowej papy. Mate-
riał wybuchowy – trotyl detonowany był pod wpływem odpowiedniego ciężaru. Kształt 
takiej miny przypominał krążek sera, ale smołowanego na czarno. 
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*   *   * 
 

Wykrywanie min 
 
Zlokalizowanie i wykrycie materiałów wybuchowych, uwarunkowane jest przede 

wszystkim: doświadczenie własnym i przekazywanym przez osoby trzecie, wyszkole-
niem teoretycznym i praktycznym, jak również odpowiednią koncentracją osobistą sa-
pera. 

Najbezpieczniejszą metodą likwidacji wszelkich niewypałów, jest ich zdetonowanie 
na miejscu. W takim jednak wypadku mogłoby dojść do nieobliczalnych tragedii. 

Po wojnie z ogromna determinacją i narażeniem życia rozbrajano wybuchową 
śmierć gdzie to tylko było możliwe. W owym czasie używane do tego celu środki tech-
niczne najczęściej ograniczały się do manipulowania długą żerdzią, zaopatrzoną w me-
talowy szpikulec. Penetrując nią ziemię, próbowano szukać twardych przedmiotów. 
Czułe palce rąk, najczęściej skutecznie dobierały się do czyhającej ukrytej wybuchowej 
śmierci. 

Technika rozminowywania, polegająca na przeszukiwaniu terenów przy pomocy 
elektronowego wykrywacza metali, jest żmudna i nieefektywna, bowiem urządzenie to 
reaguje na wszystkie przedmioty metalowe. Od dziesięciu lat podjęto współpracę 
z psami. Efektywność ich działań zwiększa niemal pięciokrotnie skuteczność rozmino-
wywania bowiem rzadziej dają się zwieść innym przedmiotem. Jakkolwiek używanie 
ich przy likwidacji pól minowych jest dużym postępem, to zwierzęta te nie są idealnymi 
saperami. Czasami tak się cieszą z odnalezionej zdobyczy, że zaczynają się dekoncen-
trować. 

W Mozambiku wyszkolone niedawno trzy szczury z nosami przy samej ziemi zabra-
ły się do przeszukiwania zaminowanego obszaru  o powierzchni 100 m2. Obwąchiwały 
pasy o szerokości pół metra w poszukiwaniu charakterystycznych oparów materiałów 
wybuchowych. Rezultat był oszałamiający! Po ponownym sprawdzeniu całego pola za 
pomocą elektronicznego wykrywacza metali okazało się, że gryzonie oczywiście go 
oczyściły w 100%! 

Ze szczurami nie ma takiego problemu jak z psami. Dla nich najważniejsze jest to, 
by zdobyć jak najwięcej kawałków banana otrzymywanych w nagrodę. Gdy znajdują 
minę, bez zwłoki zaczynają szukać następnych. Co więcej – w przeciwieństwie do psów 
są na tyle lekkie, że nie wywołują detonacji. Lepiej też znoszą jednostajność zajęć. Ich 
tresura trwa od trzech do czterech miesięcy, czyli dwa razy krócej niż szkolenie psów, 
a ich utrzymanie jest dwukrotnie tańsze. Nie oznacza to jednak, że psy wkrótce będą 
miały wolne. Chociażby dlatego, że szybciej niż szczury potrafią przeszukać duże ob-
szary. Te drugie mają większą przewagę przy penetracjach zburzonych obiektów bu-
dowlanych, gdzie psy często tracą orientację. Godny zauważenia jest fakt, że uczonym 
w Izraelu udało się wyszkolić pszczoły, które potrafią odróżnić obszary zaminowane od 
terenów od nich wolnych. 

Rewelacyjne wieści napływają z Danii, gdzie biotechnolodzy zmodyfikowali dość po-
spolitą rzeżuchę (Arabidopsisthalina). Gdy jej korzenie wejdą w kontakt z dwutlen-
kiem azotu (NO2), który powszechnie stosowany jest przy wytwarzaniu materiałów 
wybuchowych, roślina zmienia swoją pierwotną barwę zieloną, na czerwoną! Efekt taki 
można osiągnąć już po trzech do pięciu tygodni po jej wysianiu. 
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Obecnie szacuje się, że na świecie spoczywa w ziemi ponad 100 milionów min lądo-
wych, a ich zasoby w magazynach szacowane są na drugie tyle. Każdego dnia zabijają 
one lub kaleczą co najmniej 40–55 osób. Koszt wyprodukowania miny przeciwpancer-
nej wynosi około 3 $, a jej unicestwienie w terenie jest stokrotnie droższe. To w dużej 
mierze determinuje sprawność likwidacji wszystkich zagrożeń, zwłaszcza w krajach 
biednych. 

Jeżeli rozminowywanie będzie kontynuowane w obecnym tempie, to usunięcie 
wszystkich ładunków wybuchowych potrwać może co najmniej 500 lat. Największym 
barbarzyństwem człowieka stosowanym przeciwko człowiekowi jest tak powszechne 
używanie tej perfidnej wybuchowej śmierci. 

W Ottawie w 1997 r. sygnowano układ o zakazie stosowania min przeciwpancer-
nych. Już 136 państw zobowiązało się go przestrzegać. Układu nie podpisały m.in.: 
USA, Rosja, i Chiny. Większość państw nie respektujących go, to państwa Azji. 

Od wejścia w życie układu z Ottawy – liczba wypadków powodowanych przez miny 
spadła z 26 tys. do 20 tys. rocznie. 

Opracował p. por. „Szczęk” 
 

3.3. „Adam” 
 
Na początku wojny znalazł się w Jarosławiu lekarz z Poznania, adiunkt w klinice 

chirurgicznej sławnego profesora Antoniego Jurasza, dr Stanisław Bylina, szeroko 
znany w okresie Dwudziestolecia w kręgach tutejszej akademickiej młodzieży harcer-
skiej. Stał się on jedną z wojennych legend tamtejszego odległego miasta. 

Bylina został zmobilizowany w 1939 r. i pełniąc swą lekarską powinność dotarł aż 
do Rawy Ruskiej. Gdy te tereny zajęli Sowieci, przedarł się przez San, który stanowił 
granicę i 26 września zameldował się Jarosławiu w Szpitalu nr 512 dla oficerów – jeń-
ców wojennych, gdzie objął obowiązki starszego ordynatora. To stanowisko pozwalało 

mu pomóc wielu ludziom wydostać się z rąk 
Niemców. 

Był wśród nich, wówczas porucznik 39 P.P. 
Strzelców Lwowskich, Stanisław Tronowski, 
późniejszy sławny „Grzmot II” spod Tobruku 
i „cichociemny”, zrzucony na terenie Małopolski 
wiosną 1944 r., więzień łagrów, z których wrócił 
dopiero w 1956 r. 

Bylina pozostał w Jarosławiu dzięki temu, że 
zaufał niemieckiemu komendantowi tegoż szpita-
la, doktorowi Kurtowi Fugemu, z pochodzenia 
Austriakowi, przychylnemu Polakom i za jego 
poradą wystarał się, jak i jego koledzy, u cywil-
nych władz niemieckich o zwolnienie z niewoli 
i skierowanie do pracy na miejscu. W marcu 
1940 r. za pożyczone pieniądze otworzył przy 
ul. Kasprowicza 8 własną prywatną klinikę. Za-
trudnił w niej lekarzy – byłych wojskowych i lu-
dzi wysiedlonych w grudniu 1939 r. z Poznań-
skiego oraz wiele młodych kobiet, chroniąc je tym 
samym przed wywózką na przymusowe roboty. 

dr Stanisław Bylina (24 lata) 
w 1927 r. z dyplomem ukończenia 

studiów medycznych na UP 
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Ale placówka ta spełniała przede wszystkim inną rolę. Dr Stanisław Bylina, za-
przysiężony już na jesieni 1940 r. (ZWZ), należał do sztabu Armii Krajowej Obwodu 
Jarosław, a jego lecznica służyła aż do wyzwolenia jako szpital konspiracyjny, w któ-
rym leczono, oczywiście za darmo, żołnierzy Września i partyzantów AK oraz ich ro-
dziny z całego Podokręgu Rzeszowskiego. „Adam”, bo taki pseudonim nosił, był jednym 
z najbardziej czynnych i ofiarnych konspiratorów na tamtym terenie. Niech o tym 
świadczy następujące zdarzenie. Po udanym odbiciu ze Szpitala Powiatowego w nocy 
z 6 na 7 czerwca 1944 r. rannego Jana Harpuli ps. „Barnibór”, późniejszego profesora 
AGH w Krakowie, umieszczono go w prywatnym domu. Wezwany tam doktor na miej-
scu dokonał operacji czaszki, ratując życie i wzrok. Pacjentem, przetransportowanym 
na jego polecenie do odległego o 14 km Przeworska, opiekował się osobiście aż do cał-
kowitego wyleczenia. 

Większość żołnierzy podziemia, dzięki poświęceniu personelu zatrudnionego w Kli-
nice, korzystała z pomocy lekarskiej i pielęgniarskiej w tej właśnie formie. Czasami 
kończyło się to tragicznie, jak dla felczera Józefa Deutchmanka, ale na ogół Niemcy 
zachowywali się poprawnie. Wprawdzie coś tam wietrzyli, bo nieraz się odgrażali, że tę 
podejrzaną Lecznicę Chirurgiczną powinni już dawno zamknąć, a jej pracowników po-
słać do obozu albo „jeszcze dalej”, wzywali od czasu do czasu Bylinę na przesłuchanie, 
(na szczęście władał językiem niemieckim równie dobrze jak polskim), ale nie posuwali 
się dalej. Należy sądzić, że hamowała ich troska o własną skórę. Doskonały chirurg, 
współpracownik znanego profesora, mógł im być potrzebny w tej małej, pozbawionej 
znaczącej kadry lekarskiej mieścinie! 

Tymczasem działalność „Adama” nie ograniczała się do pomocy chorym i rannym 
członkom podziemia. Klinika była również miejscem schronienia i punktem przekaźni-
kowym dla ludzi, także spoza terenu Rzeszowszczyzny, dla „spalonych” konspiratorów, 
skazanych częstokroć na karę śmierci, poszukiwanych przez Gestapo, dla Żydów, 
w tym dla lekarzy żydowskiego pochodzenia oraz zbiegłych jeńców radzieckich, a na-
wet obcokrajowców. 

Wśród tych ostatnich był Anglik, zbieg z obozu jenieckiego w Poznaniu, który po-
dawany ,,z rąk do rąk” dotarł do Jarosławia, zdążając do Lwowa, gdzie spodziewał się 
znaleźć konsulat angielski. 

Doktor miał wielu zaufanych ludzi, którzy ukrywali tych jego podopiecznych cza-
sami długimi tygodniami, aż do wyleczenia, wyrobienia nowych dokumentów, zapew-
nienia kwater i alibi. Jedną z tych kryjówek był dom mojej Matki. 

Po wojnie Stanisław Bylina nie wrócił do Poznania. Objął w 1946 r. funkcję dyrek-
tora Instytutu Onkologii w Gliwicach (zwanego wówczas Instytutem Przeciwrakowym) 
oraz ordynatora oddziału chirurgii nowotworowej, rozwijając na tej placówce niezwykle 
dynamiczną działalność. Został zdjęty z tego stanowiska w 1951 r., a tym samym po-
zbawiony dalszych możliwości rozwoju naukowego. Po 6-letniej pracy w Szpitalu Miej-
skim w Lesznie na stanowisku laryngologa przeniósł się do Warszawy, gdzie zmarł 
w 1978 r., do końca służąc swoją wiedzą światu lekarskiemu i pomocą wszystkim po-
trzebującym. 

W dniu 16 października br. dzięki staraniom utworzonego w tym celu Społecznego 
Komitetu (pełna nazwa: Społeczny Komitet Zachowania Pamięci dr. Stanisława Byli-
ny), Światowego Związku Żołnierzy AK i miejscowych władz, na gmachu Starostwa w 
Jarosławiu została odsłonięta tablica „PAMIĘCI DOKTORA STANISŁAWA BYLINY 
I JEGO ZESPOŁU Z LECZNICY CHIRURGICZNEJ”. Uroczystość poprzedziło oko-
licznościowe sympozjum. 

M. Danuta Ratajczak 
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PAMIĘCI DOKTORA 

STANISŁAWA BYLINY 
1903–1978 

I JEGO ZESPOŁU 
Z LECZNICY CHIRURGICZNEJ 

 
W czasie II wojny światowej, pod okupacją hitlerowskich 

Niemiec doktor STANISŁAW BYLINA, żołnierz Armii 
Krajowej – pseudonim ,,Adam”, stworzył w Jarosławiu dla 

mieszkańców miasta i powiatu legalnie działającą 
prywatną LECZNICĘ CHIRURGICZNĄ. 

Lecznica ta stała się konspiracyjnym szpitalem 
dla żołnierzy ARMII KRAJOWEJ Okręgu 

Krakowskiego i Podokręgu Rzeszowskiego. 
Objęła bezpłatną opieką lekarską ukrywających się 

podoficerów i oficerów Wojska Polskiego oraz ich rodziny. 
Udzielała pomocy ukrywającym się Żydom. 

Lecznica mieściła się przy ul. J. Kasprowicza 8. 
Działała od marca 1940 roku do maja 1944 roku. 

 
Wraz z doktorem Stanisławem Byliną 

z równym oddaniem, niepomni na grożące 
im śmiertelne niebezpieczeństwo, służyli 

Polskiemu Państwu Podziemnemu: 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
  

Narażając własne życie uratowali wielu 

W HOŁDZIE BOHATEROM, 
PAMIĘCI POTOMNYM 

 
Burmistrz i Rada Miasta Jarosławia 

Starosta Jarosławski i Rada Powiatu 
 

Światowy Związek Żołnierzy 
Armii Krajowej Oddział w Jarosławiu 

 
A.D. 2005 

Dr Eugeniusz BATIUK
Dr Jadwiga BYLINA

Dr Bronisław DECOWSKI
Dr Zygmunt IZDEBSKI

Józef DEUTSCHMANEK
Helena JANICZKÓWNA

Leszka CHODANIEWICZ
Helena CZUSZEK-WOŚ
Halina LICHACZEWSKA

Zofia MOSKOWITYN
Maria TRYBALSKA-SOBIEŃ

Stanisława WEISS
Józefa PUPKÓWNA

Domicela PUPKÓWNA
Irena SOKOŁOWSKA

–  I asystent Lecznicy 
–  ginekolog, anestezjolog 
–  dermatolog, anestezjolog 
–  internista 
–  główny sanitariusz 
–  przełożona pielęgniarek 
–  pielęgniarka 
–  pielęgniarka 
–  pielęgniarka 
–  pielęgniarka 
–  pielęgniarka 
–  pielęgniarka 
–  salowa 
–  salowa 
–  kierownik gospodarczy 
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IV. Z REDAKCYJNEJ POCZTY 
 

4.1. List Pani Krystyny Roweckiej-Trzebickiej 
 

Szanowni Państwo 
Serdecznie dziękuję za niezwykle miły list przesłany do mnie po odsłonięciu Po-

mnika gen. Roweckiego. Była to dla mnie uroczystość wzruszająca – wreszcie po tylu 
latach doczekaliśmy tego dnia. Żałowałam tylko, że ani Córka – Irena, ani Brat – mój 
ojciec nie uczestniczyli już w tych uroczystościach. 

Pozwalam sobie przesłać Państwu niewielkie zdjęcie Pomnika, zrobione przez kogoś 
z naszej Rodziny w tym dniu odsłonięcia. Złożono masę kwiatów, zapalono wiele świa-
teł. 

Następnego dnia byłam z mężem pod pomnikiem. Dwie starsze panie oceniały pozy-
tywnie dzieło, ale miały zastrzeżenia, że stoi koło dawnego komitetu wojewódzkiego 
PZPR. Pocieszyły się moim komentarzem, że Generał stoi ,,tyłem” do budynku! 

Ja składałam kwiaty w towarzystwie wnuka Generała – Stefana Mielczarskiego, 
który przyjechał z Australii, gdzie mieszka od wielu lat z żoną i dziećmi. Towarzyszyły 
im moje wnuki – dziewczyna 20 lat (od córki), chłopcy 13 lat i 8 lat (od syna). Każde 
z nich złożyło naręcze białych róż, ja zaś róże czerwone. 

Serdecznie pozdrawiam, życząc zdrowia. 
 

Krystyna Rowecka-Trzebicka 

Zdjęcie Pomnika gen. S. Roweckiego zrobione w dniu odsłonięcia 
przez członka rodziny 
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4.2. Podziękowania 
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POZNAŃ, 3 PAŹDZIERNIKA 2005 R. 
 

WIELCE SZANOWNY PAN KPT JAN GÓRSKI 
PREZES ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ – 

OKRĘG WIELKOPOLSKA 
 

SKŁADAMY SERDECZNE PODZIĘKOWANIE ZA DOCENIANIE PRACY 
KOŁA IM. F. MARCINIAKA, SUGESTIE W UKIERUNKOWANIU JEGO 
DZIAŁALNOŚCI ORAZ PODJĘTE ZABIEGI W WYRÓŻNIENIU NASZEJ 
DZIAŁALNOŚCI ZŁOTYM MEDALEM OPIEKUNA MIEJSC PAMIĘCI NARO-
DOWEJ WALKI I MĘCZEŃSTWA. 

BARDZO PROSIMY O DALSZĄ POMOC ZMIERZAJĄCĄ DO INTEN-
SYWNEJ PRACY KOŁA, ZA CO Z GÓRY DZIĘKUJEMY. 
 

Z WYRAZAMI SZACUNKU 
 

OPIEKUN I CZŁONKOWIE KOŁA PRZYJACIÓŁ ARMII KRAJOWEJ 
IM. FLORIANA MARCINIAKA W POZNANIU 

 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

V. INFORMACJE I KOMUNIKATY 
 

5.1. Apel do Powstańców Warszawskich! 
 

Dyrekcja MUZEUM POWSTANIA WARSZAWSKIEGO jest zainteresowana adre-
sami, wspomnieniami, zdjęciami, pamiątkami POWSTAŃCÓW WARSZAWSKICH, 
mieszkających na terenie Wielkopolski. 

Wszelkie materiały można wysyłać na adres: 

MUZEUM POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 
ul. Grzybowska 79 
00-844 Warszawa 
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5.2. Pamiętajmy o nich ... 

 
 
 
 
 

Urodził się dnia 26 VI 1922 r. w Poznaniu. Od 1935 r. był w ZHP – drużynowy 25 
i 22 PDH. W 1939 r. jako phm. objął służbę w Pogotowiu Harcerskim. Po zajęciu Po-
znania przez Niemców nosił się z zamiarem ucieczki na Węgry. Ostatecznie w listopa-
dzie 1939 r. przedostał się do Warszawy, gdzie nawiązał kontakt z hm. Florianem 
Marciniakiem i wstąpił do Szarych Szeregów. 

Otrzymał polecenie powrotu do Poznania i organizowania związków konspiracji 
harcerskiej. Przez Urząd Pracy został zatrudniony jako nauczyciel matematyki w szko-
le dla młodych robotników przymusowych. Rozwijał akcje charytatywne, sabotaże w 
miejscach pracy, zbierał dane o niszczeniu polskich dóbr kultury. Prowadził wywiad 
gospodarczy. Pod jego komendą harcerze z 22 PDH Zygmunt Ciesielski i Bernard Intek 
wywiesili 1 III 1940 r. na gmachu uniwersyteckim przy ul. Fredry (będącym wówczas 
siedzibą Prezydium Policji), polską flagę, co miejscowe społeczeństwo odebrało jako 
dowód, że Polska żyje. 

Włączał do pracy konspiracyjnej również młodszych harcerzy. Organizował tajne 
nauczanie i samokształcenie. Od połowy 1941 r. był zastępcą hm. Jana Skrzypczaka 
ps. ,,Silski” – Komendanta Chorągwi Szarych Szeregów. Wyjeżdżał do Warszawy, 
Wrześni, Torunia. Wystawiał fałszywe dokumenty podróży. 

W czerwcu 1942 r. nawiązał kontakt ze zmarłym niedawno słynnym Kurierem 
z Warszawy – harcerzem Janem Nowakiem Jeziorańskim, który w Poznaniu zaprzy-
siągł go do Armii Krajowej i powierzył mu zadanie zorganizowania siatki kolportażu 
,,Akcji N”. Była to działalność propagandowo-dywersyjna Chorągwi Wielkopolskiej 
Szarych Szeregów(,,Ul Przemysław”) prowadzona przeciwko Niemcom na zlecenie Biu-
ra Informacji i Propagandy Komendy Głównej Armii Krajowej. 

W okresie od lata 1942 do wiosny 1943 r. wysyłano do Niemców, których adresy 
wypisywano z książek telefonicznych, listy o treści antyhitlerowskiej, zawierające 
prawdziwe wiadomości z frontów, poniesione straty i ostrzegające przed odpowiedzial-
nością z popełnione zbrodnie. Podpisywane były ,,Freiheitsender” (Zwiastun Wolności). 
Listy z drukami ,,N” były wysyłane z urzędów pocztowych w Rzeszy, aby pozorowały 
kierunek działalności z terenu Rzeszy lub przez niemiecką opozycję polityczną. 

Należy dodać, że A. Pluciński zorganizował grupę harcerską (Felicja Brzozowska, 
Karol Grześkowiak i Stanisław Marczyński), która zajmowała się odbiorem dostarcza-
nych z Warszawy do Poznania przez kurierów druków ,,N”, zabezpieczeniem ich i przy-
gotowaniem do wysyłki. Adresy wysyłkowe A. Pluciński zbierał z książek telefonicz-
nych i adresowych przy pomocy harcerzy: Mariana Dziurli, Barbary Łukowskiej, Wan-
dy Kaczmarek, Urszuli Kaczmarek i Mariana Kalemby. Niektóre z tych osób lub ich 
rodziny żyją do dzisiaj. 

Działalność Akcji ,,N” przerwało 24 VI 1943 r. aresztowanie A. Plucińskiego przez 
Gestapo. Przeszedł ciężkie śledztwo w Domu Żołnierza i na Forcie VII, skąd dnia 
17 II 1944 r. został wywieziony wraz z Florianem Marciniakiem i grupą instruktorów 
harcerskich i ślad po nim zaginął. 

Tadeusz Tomkiewicz 

Hm. Adam Pluciński 
Ps. ,,Eryk” i ,,Robak” 
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Jan Andrzejewski ps. ,,Krótki” zmarł 23 sierpnia 2005 r. Żył 86 lat – był synem Ziemi 
Wileńskiej i o jej wolność walczył. 

Urodził się 26 stycznia 1919 r. w Nowej Wilejce (dziś przedmieścia Wilna), jako syn 
Adama i Ludwika z d. Swarzyńskiej. Do wybuchu II wojny światowej uczęszczał do Pań-
stwowej Szkoły Technicznej w Wilnie. We wrześniu 1939 r. był żołnierzem w Ochotniczym 
Batalionie Obrony Wilna przy Komendzie Wojskowej miasta do dnia 19 września 1939 r., 
a od października 1939 r. do połowy 1940 r. uczestniczył jako uczeń w tajnym P.W. w Pań-
stwowej Szkole Technicznej w Wilnie przy ul. Holendernia. 

Od 1940 r. do 1944 r. pracował jako robotnik na kolei w Nowej Wilejce. 8 lipca 1944 r. 
dostał przydział do III Brygady ,,Szczerbca” (kpt. Gracjana Fruga) jako mechanik do remon-
tu taboru transportu i do konca sierpnia był w puszczy Rudnickiej w Wołorabiszkach, potem 
ukrywał się w Nowej Wilejce. W grudniu 1944 r. został aresztowany przez NKWD i osadzo-
ny w więzieniu na Łukiszkach, a w styczniu 1945 r. wywieziony do kopalni węgla – lagier w 
rejonie Uzławaja za Stalinogorskiem. 

W lipcu 1945 r. ucieka z obozu i dociera do Świsłoczy, skąd 17 września 1945 r. przy po-
mocy siatki przerzutowej dostaje się do kraju. Zapisuje się w Poznaniu na Politechnikę 
(wtedy jeszcze Szkoła Inżynierska), którą kończy w połowie lat pięćdziesiątych i po odbyciu 
przeszkolenia wojskowego, w stopniu chorążego rezerwy wojsk kolejowych pracuje już jako 
mgr inżynier mechanik w Biurze Konstrukcyjnym Dyrekcji Kolejowej PKP aż do emerytury 
w 1980 r. W tym czasie został odznaczony: Srebrną Odznaką ,,Przodujący Kolejarz”. W 1961 
r. po przeszkoleniu na kursie oficerskim rez. wojsk lądowych dostał stopień porucznika re-
zerwy. 

W 2000 r. został mianowany na stopień porucznika z tytułu kombatanta. Inne odzna-
czenia: w 1989 r. dostaje jako jeden z pierwszych, odznakę ,,Żołnierz Kresowy” (z dwoma 
innymi członkami naszego środowiska), Krzyż Armii Krajowej dostaje w 1994 r., Patent 
Weterana Walk o Wolność i Niepodległość Ojczyzny. Odznaka Wyróżnienie za wkład pracy 
społecznej w ŚZŻAK w Okręgu Wielkopolskim. Dyplom Wyróżnienia z podziękowaniem za 
aktywność działania na rzecz środowisk akowskich. Dyplom Wyróżnienia nadany przez za-
rząd środowiska Ziem Północno Wschodnich II Rzeczypospolitej nadany w 15 rocznicę po-
wstania związku AK. Odznaka Weterana, Odznaka Akcji Burza. 

Teraz chcemy Go krótko przedstawić jako dobrego człowieka i kolegę. W 1989 r. kiedy 
powstał ŚZŻAK Okręg Wielkopolska w Poznaniu, powstało też Środowisko ,,Ostra Brama” 
zrzeszające żołnierzy Ziem Północno-Wschodnich przedwojennej Polski: Okręgu Wileńskie-
go i Nowogrodzkiego. Jan Andrzejewski był jednym z pierwszych jego członków. Pamiętamy 
go jako społecznika, spokojnego człowieka z uśmiechem godzącego ludzi. Był w naszym kole 
sekretarzem i kiedy zdrowie już mu nie bardzo pozwalało – zastępcą sekretarza i do końca 
życia członkiem zarządu naszego środowiska. 

Pracował też aktywnie w Towarzystwie Miłośników Wilna i Ziemi Wileńskiej, uczestni-
cząc w wystawach fotograficznych, gdzie przedstawiał piękno Ziemi Wileńskiej. Kochał bar-
dzo tę ziemię, na której się urodził, co zawsze podkreślał w rozmowach z innymi. Nie wi-
dzieliśmy nigdy go niezadowolonego. Zawsze się uśmiechał i miał ciepły stosunek do otacza-
jących go ludzi. Mimo, że zdrowie już nie pozwalało mu na duży wysiłek – uczestniczył jesz-
cze w ubiegłym roku w wycieczce na Wileńszczyznę. Opowiadał nam pan R. Liminowicz, 
który tę wycieczkę prowadził, jak w drodze powrotnej cieszył się, że mógł jeszcze w Bałtyku 
zamoczyć nogi i że dawno go nie widział tak śmiejącego się. Takim był nasz Jan i takim go 
zawsze będziemy pamiętać. Cześć jego pamięci! 

Zarząd Środowiska ,,Ostra Brama” 

Por. Jan Andrzejewski 
ps. ,,Krótki” 



 
 
 

5.3. Kronika żałobna 

W ostatnim czasie zmarli w Wielkopolsce następujący członkowie Światowego Związku Żoł-
nierzy Armii Krajowej: 
1. por. CZESŁAW MARKIEWICZ – ps. ,,Dziki Lew”, zmarł 26.06.2005 r. Żył 90 lat. Żołnierz z Okrę-

gu Łódzkiego, kr. ,,Barka”, Obwód Turek, Rejon Miasto – dowódca Plutonu i adiutant Komendy 
Obwodu Turek. Był członkiem ŚZŻAK, Koło Turek. 

2. ppor. AGNIESZKA KOWALSKA – ps. ,,Warkocz”, zmarła 04.07.2005 r. Żyła 81 lat. Żołnierz z O-
kręgu Poznań – Obwód  Ostrów Wielkopolski, Placówka w Raszkowie. Była członkiem ŚZŻAK, 
Oddział w Ostrowie Wielkopolskim. 

3. por. HANNA MICHALSKA – ps. ,,Dąbska”, zmarła 16.07.2005 r. Żyła 82 lata. Żołnierz z Okręgu 
Warszawskiego – kr. ,,Drapacz”, Korpus Ekspedycyjny Szpitala Powstańczego PCK, pielęgniarka. 
Była członkiem ŚZŻAK, Środowisko ,,Syrena” w Poznaniu. 

4. por. STEFAN BUGAJ – ps. ,,Marcin”, zmarł 07.08.2005 r. Żył 87 lat. Żołnierz z Okręgu Poznań-
skiego – kr. ,,Pałac”, Obwód Jarocin – Samodzielna Grupa Konspiracyjna Wilkowyja Rejonu Jaro-
cin. Był członkiem ŚZŻAK, Koło Jarocin. 

5. por. ANDRZEJ JĘDRYCHOWSKI – ps. ,,Andrzej – Janusz”, zmarł 23.07.2005 r. Żył 83 lata. Żoł-
nierz z Okręgu Radomsko-Kieleckiego kr. ,,Jodła”, Obwód Częstochowski i Obwód Siedlce, Placów-
ka Huszlew 9 komp. 22 pp AK. Był członkiem ŚZŻAK, Oddział w Pile. 

6. mjr WŁADYSŁAW KISIEL – ps. ,,Kempa”, zmarł 24.07.2005 r. Żył 96 lat. Żołnierz z Okręgu Kra-
kowskiego – kr. ,,Muzeum”, Inspektorat Rzeszów, Obwód Kolbuszowa, z-ca kwatermistrza Obwo-
du ,,Kefir”. Był członkiem ŚZŻAK, Oddział w Kaliszu. 

7. ppor MARIA JANKOWSKA – ps. ,,Władysława”, zmarła 03.08.2005 r. Żyła 87 lat. Żołnierz z Okrę-
gu Warszawskiego – kr. ,,Drapacz”, uczestniczka Powstania Warszawskiego baonu ,,Miłosz”. Była 
członkiem ŚZŻAK, Oddział w Kaliszu. 

8. por. MIROSŁAW BARCZAK – ps. ,,Łosoś”, zmarł 13.08.2005 r. Żył 80 lat. Żołnierz z Okręgu Ra-
domsko-Kieleckiego – kr. ,,Jodła”, Inspektorat Mielec, Obwód Tarnobrzeg. Był członkiem ŚZŻAK, 
Koło w Gnieźnie. 

9. mjr ks. STEFAN DZIERŻEK – ps. ,,Stefan”, zmarł 03.08.2005 r. Żył 92 lata. Żołnierz z Okręgu Wi-
leńskiego – kr. ,,Wiano”, kapelan Armii Krajowej Okręgu Wileńskiego, uczestnik Wojny Obronnej 
1939 r. Był członkiem ŚZŻAK, Oddział w Kaliszu. 

10. por. HELENA SZYMAŃSKA – ps. ,,Szarotka”, zmarła 07.09.2005 r. Żyła 79 lat. Żołnierz z Okręgu 
Wołyńskiego – kr. ,,Konopie”, 27. DP AK – Wołyńskie Zgrupowanie ,,Osnowa”, Oddział party-
zancki, baon ,,Lech”. Była członkiem ŚZŻAK, Oddział w Pile. 

11. por. JANINA CZARNIECKA – ps. ,,Irena”, zmarła 15.09.2005 r. Żyła 82 lata. Żołnierz z Okręgu 
Radomsko-Kieleckiego ,,Jodła”, 74 pp AK – Zgrupowanie ,,Odwet”, Oddział Końskie. Była człon-
kiem ŚZŻAK, Środowisko ,,Wierchy” w Poznaniu. 

12. mjr ZBYSZEK DYDOWICZ – ps. ,,Maciek”, zmarł 17.09.2005 r. Żył 80 lat. Żołnierz z Okręgu 
Lwowskiego – kr. ,,Leszek”, Rejon ,,Astra”, Inspektorat Lwów-Miasto, Komenda Obszaru Nr 3 
Ziem Północno-Wschodnich. Był członkiem ŚZŻAK, Środowisko ,,Wierchy” w Poznaniu. 
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